
OO'~'lł ~e7!rOWa ufSZCZ'Ołł3 ryczałfem. 

Nr. 28. Czwartek!! 4 lutego 192& r. Rok rr 
...",...~~----------_ .. ,~~ .... ---_11_, ___ .-.-_ . ----~~-----.----.-------..... ="",;.*".MU"..,~ 

V 

QUka;; • 

Bumer Dnje~uń[zUl0 gP. Red~łicJa: Zawadzka l. Adminis racja: PiQtrkowska II. Telefony: 38-28. 228 ł 229. 
RedakcJa otwarta od ,Ifodz. 8 rano do 4 po poło Administracja czynna od godz. 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy. WU[~o~zi O gD~ZI 2-ej ~O ~oł, 

o kim m6wią w Łodzi? 

P. Róźa Łukomska, 
Jest pierw:s:ą kobietą w Łodzi, kt6ra 

zdała egzamin sędziowski. 

Roko-vania O nową po
życzkę wlosl(ą 

w wy6::r~{~~ci 12 mUJcn6w 
dolar6w. 

Warszawa, 4 lu.tego. Pan{)\\'ie Klam.er 
i Talllbe \\ yjc,:11ali wczcraj w charakterze 
delegatów r.ządu do Medjolallu, celem 
przeprowadzenia wko\vań z domem ban
kowym TrJ)!litz i S-ka o uzyskanie poży
czki w sumie 12 mi1ljrllló\\, dolarów. 

Z pożyczki tej Polska miałaby otrzy
mać 

część w gotówce, 

część by bby prze.znaczona '11a sptatę na
szych da w<lJiejszych zobo wiązań to\varo.
wych w firma-ch Brcda i Ansakla, zaś re
szta poży:zki ma być uŻ'Jnta na zakup to
\1larÓW g,t:1\vlIie dla kolei i \yojs:ka. . 

. Gfie.łda 
PłOPW~3;i ~pzeda. waps3~msh~. 

Nowy- York 
L{)ndyn 
Paryż 
Szwa=carja 

Dolar w obrotach między
bankowych 
w żądaniu 
w place.nu prl wetnem 

7.2 
"85,42 
27,46 

140,47 

7,301/2 
7,30 
735 

PIOPUJSZ8 PPZedglełda odańsko. 
\Varszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

71.-
71.1/8 

5,193/4 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały okolo goflziny 12 ej efekty po 
kursie 7,25 

.Prywatnie dolar w żądaniu 7.33 
w płacenin 7.130 

Tendencja slaosza. Podaż mierna 
--0-

Redaktor lub Jego zastępca ors7. 'yre' . . ",f.ll.",jcłwa przyjmują od godz',.. t dn 3 po południu. 

z SI ·AT K N 
pierwszej bezpłatnej premji karnawałowej "Łódzkiego Echa Wieczornego I" 

• 
W dniu jutrzejszym ukaże się kupon zapasowy, którym będzie można zastąl"i~ jeden z o:;·tat-

, nich pięciu kuponów. 

Równocześnie pojawi si~ PIER\\JSZY KUPON DRUGIEJ, POWIĘKSZONEJ PREł-1JD 
KARNAWAŁOWEJ, której nagrody przedstawiają WARTOSĆ 1250 DOLARÓW 

wtem GŁÓ\JINA PREMJA 250 DOLARÓW w dolarówkach. 

W ł~iEDZIELĘ FORTUNA ROZSTRZYGNIE ·komu przypadną nagrody, 
pierwszej karnawałowej premjówki. 

W dni'U dzisiejszym Czy'telnicy nasze
g-o pi!Sma otrzymaja. ostatni, oietnasty z 
rzedu kupon pierwszej bezpłatnei pre
miówki dolaroweJ. Dla tych. którzy z ja
kieROk{)lwiek powodu ni'e mog-li sie zaopa 
trzyć w numer naszego pisma. poniewaJŹ
nakladv byłv przcważ!.fe zupełllic' w. r-

czerpane, umieścimy w dniu Jutrzejszym 
kUDOn zapasowy, którym bedzie m-ożna za 
stapić jeden z ostatnich pieciu normalnych 
kuconów przyczem trzeba pamiętać o wy 
nisaniu numeru i daty. 

\Vyciętc kupony, ulożone w norządku 
IicZlbowym zaopatrzone w imię, nazwisko 
i adres Czytelnika, należy po włożeni'u do 
koperty (każda serja kuponów oddzielnie) 
oddać w admini'strac,ii naszego oi!sma (ul. 
Piotrkowska 11), albo też wrzucić do 
skrzynki redakcyjnej (Za\\'adzka l, pod
wóTZe); ktoby tego uczyn ić nie mógł, mo 
że przysłać kupony pocztą nod tym sa
mym adresem. Do uczestnictwa w roz
grywce d{)Puszc.~eni będą tylko ci CZy
telnicy. którzy oddadz.ą. kupony najpóźniej 
do 'Soboty wta.'cznie. 

O rozlosowaniu, które odbedzie się w 
nredzielę. podamy jutro bliższe in.forma
cje. 

Ze względu na oierwszą premie w WY 
~okości 250 dQlarów w DOstaci 50 dolaró
wek, z których każda może przynieść w 
szczęśliwym wypadku 40.000 dolarów, za 
interesowanie publiczności d,oszłQ do Dunk 
tu kułminacyjne20. Zaznaczamy przytem. 

że jest premia zupelnie beznłatna, albo
wiem ani nic podn:eśliśmy z te.g-o pow{)du 
ceny pisma, ani też nic pobieramy żad
nych iakichk{)lwi'ek opIat dodatkowych. 

W dniu jutrzeiszym ukaże sie oierwszy 
kUDon drmrlei. powię.kszone,i premii karna 
wa!,u\\" L l~tore.i nagrody przedstawiają 
wartość 1250 dolarów. 

'ATśród licznych premii w:vsuwa sic na 
pierv.·sze miejsce znowu na2Toda 250 do
larów w dolarówkach. mog-acych przy
nieść 40,0.00 dolarów, druga nalZroda 50 
d.ołarów. trzecia 25 dolarów. czwarta 5 
worków nai.urzedniejszej maki. oiąła 50 
korcy wegla górnoślaskie2o, szósta 15 do 

larów. siódma trzy worki maki. ósma 25 
Iwrcv we~la, dziewiąta 10 dolarów, dzie
siąta 15 korcy w€~da i t. d •. oozatem 300 
wiekszvch i mniejszych wYf!ranych. slda 
dających sie z 3 wa~'Jnów we2:Ja ~órno~ 
ślaskie!:o, 2640 k2. mąki naileDsze~o ga~ 
tunku oraz 150 dolarów w oocilllmch dola .. 
rówki 0-0 pieć dolarów. 

Ilość kuponów drugiej powiekszop~i 
f)remii karna\val{)\\ei wyniesie ,'zcsnuśeic 
które będą się ukazywały codziennie ko
leino \\' naszem piśmie. 

Trzeba zatem ~korzystać 7. bezptatne.\ 
okaz·.ii i pokusić się o uśmiech fortunv zb[·e 
rając cierpli\vie kupony. 

Niemcy chcą zabie polski przemysł! 
Żądają ulg celnych w wysokości 80-90 proc. obowiązującej 

taryf, celnej. 

(Telefonem od własnego korespondenta.) 
.Tak wiadomo deLegacJa niemiecka wrę 

czyta przed kilku dniami deleg-ac.ii pol
skiej listę towarów, dla któr:v·ch Niemcy 
żądają ulg celnych. Lista ta obe.imuie 600 
2atunków towarów nrzeważ'i1ie wyrobów 
1EZemystu metalurgicznego, chemiczne
Q'O i tekstvlneg{). 

Jako katcgoryczne żądanie wys·unięto 
wysokość ulg celnych d,la niemieckiego 
importu do P{)ls,ki. Kupcy niemieccy mieli 

by ołacić tylko 10 - 20 PI'G-C. stawek DlJ~~ 
skiei taryfy celnej, czyli innemi słowy za 
lewaHbv nasz krai nieomal bez cła swe
mi towarami i w krótkim cl~sie zabilibY 
zuoełnie nasz słaby przemysł. Olbrzymie 
bezrobocie hyloby skutkiem no\':~I!.O ·:;;t,,
nu rzeczy. Rząd jJolski bez u:\'skucH od· 
rzuci te niestvchane warunki. 
1Wt1łf$'~'S&'!t.t-łHIla~ął\ji\2iIJ.~.Jt'Mm; 

Elektrownia WarSlalł!J§~~~ 
zgodZiła się na 3 ~roc. 

podwyżkę płac .. 
Dzisiaj rozstrzygną się losy 

strajku. 
(Od własnego korespondenta telehl·nem) 

Dyrekcja warsza wskiej elektrowni posta 
nowiła podwyższyć swoim funkcjonarju
Slz.om płace o 3 proc., miano, że pierwo<tn:e 
bylo zdecydowane nie stosować wiccej 
ws.kaźnika df{)żyźniamego. Dzisiaj od'bę
dzie sic zg·romadze.nie .pra'co'\Vl1ik6w, k,tó
re rozstrzygnie, czy w dni·u jutrzejszym 
strajk tramwajarzy ma być zaos.trzony, 
ozy też zlikwidowainy. 

---:0:--

PRZYJAZD SOWIECKIEJ MISJI DO 
ŁODZI. 

Dziś rano o g. 6..10 przyjechała do Łodzi 
Sowiecka Misja Zakupów składa.i~ca s.ię rz 
przedstawkieli rosyjskich ol'ltanizacyj go 
spodarczych, przybyłych do PolskI w 
zwią.zku tL OItwarciem izby handiG1v ej pol
sko-rosyjskiej. 
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JAK FUNKCJO c:z wA L ? • 
Przykład, którego "aśladowanie przyniosłoby państwu olbrzymie 

oszczędności ••• a publiczności wielkie udogodnienia. 
• poczta dla publiczności --- a nie odwrotnie ... 

~'ngre!lskie bltr~p?cz"t{).we rolbią W alngieIski,oh . bi'llrach poczf{)wyah i nie zastrzeżone. Takie zastrzeżenie wzma 
, . , . w~azet1iIe sk!ep.u, . . ~e1egtf!aficznYClh niema dUa 'pUJbJi.czności. ga bezpieczeńs'two tego czeku.. 

gdzae h~~ei.ldzle sprawnIe l p'OŚ?,I,~szme. Jak na kontynencie. ani kałamarzy, ani .. Postal Order" może być 
. Zamla~t, Ja~. na kontY':nencl~, scr:any z piór wysYłany zwyczainym listem. 

o-kIenlk~ml () r~nycrh n.alPlsach l przy któ- " tytko ołówki PO przekreśleniu go, dla bezpie,czeństwa. 
\YiOh W\ViJ.10CzeSln.le, u }ednY'ch bywa na sZlnu'rJm, /by ich kto ,przez dyskre,cję nie jak zwykły czek. Nikt gO wtedy sam nie 

tłok. a u drogich J)Usto, za;braL Unika się w ten sposób walania DodeJmie. mUlSi być inkawwanv przez 
mamy tam koml'llar, za 'którym s.f{)i bO sobie rąk atramen,te:m i p-różnego oorY'ka- bank. 
krzeseł niema, rząd zwinnych pani~ek. nia si.ę ze stalówką, która nie ,pisze i z bi- Wyższość .. Postał Or.der" nad zwykłe 
ObsłU!ffiląCych klientelę szybko i upr,zej- bdą, która o i[e je~t, to taka, że wcal.e mi czekami leży w tern.. 
mie. W Anglji, we wszystkich biurach .. pić" nie chce. . że nie może nie mieć ool{rvcia. 
ie ~t się rów.nie grzecwie traktowanym. Takie Bez wniesi,enia z g-6rv równo w ai.nelj' s.umy 

Har.del _ nie biurokracja, ułatwienie manj'pulacyj pocztowych nie może być puszczony w obie2,. 
Każda z tyah ipanien w Anglli, czyni, że tam wszyscy korzysta 

wydaje bez różnicy ją. z. poc~ty jak na.ls~i. Sklepy ods ta-
' . , . . : " WIaJą khentom ZakU'j)llOne towary IPrzez 

znac,r-kl PO~zi.tO'W e, przYJmuJe hs~y, depe- pos'lańca, tylko w naybJH:ższem oifoczendu. 
'3ze l pakunki. . , . Dalej mieszkającym odsyła się je pocztą. 

Ou sfwny wbłucznO'scl komruar opa- ,. 
trzony j1est siatką, aQe bClz okienek, 

tylko z odstępem u dołu, 
na calej dfh.i!!;ości, dlla podsuwa1rr.ia kores
pondencji lU1b mniejszych paczek. Na 
przv1mowanie większych pakunków jest 
osobne miejsce. 

Podaw2mie telegramów cdbywa się 
szybko, bez poirzeby czelkalnLa ,na oblicze
nie na'leżności. ObIJ.icza się je samemu i 
oJ)'łaca 
pr,zez nalepiooie odpOrWiedniej i'loŚci ma-

rek, 
JJoczem depeszę podsuwa się pod SLatkę i 
pierwsza wolna panna odd.aje ją do ek'spe
dycji. Bla,nkiety ibi'erz-e się samemu z au
tomaru 

i są bezpłatne. 
Teh war~ość włączona jest w cenę od sta
wa. 

PRZESYLI(A PIENIEDZY. 
Dla PTzesylania Dien,ięd.zv za POśred

ni,atwem poczty niema w Anglii' 
ani P. K. O. 

z jej armia urzedników. ani Drzekazów 
pocztowych. może wvg-odnvch. ale wv
ma.gaJ,wych pisa'!łiny ze strony pubiJiIczn.o-
ś,ci i persone'lu PO c ztow e.l!o. • 

Doprzesvtania pieniędzy pocztą s ·łużą 
w Anglji tak zwane .. Postal Ord'er". Są 'to 
swego rodzaJu czeki. r·óżneJ wartości. o
znaczonej na nich. jak na banknotach. Na 
bywa się je w każdem hiuTZ'e pocztowem 
i wyp:efnione lub nie. ti. zp.odpisem lub 
bez podDj,su nadawcy i z nazwis.kiem lub 
bez nazwiska odbiorcy wvsvła sie temuż 
który ze swei str{)ny może ie dalei wysłać 
11l'b podnieść w każdem bi.urZle poczto
wem. jeżeli biuro wypłaty nie byto wyraź 

ULATWIENIE WPŁAT. 
Ciekawenl także i bardw ·prakfycznem 

było przyjęte VI An.!2.'ljj 
kwitowani~ raohunków przy oomocv ZWy 

kłych marek pocztowych. 
Osz,czedzalo to Daństwu nieDotrzebnych 
wydatków na druk{)wanie różnorodnych 
stemDIL a publbczności zabiegów w ich do 
stawaniu. co zawsze jest mniej łatwe od 
nabywania mar,ek DO cZ'to wYch. I te ostat
nie każdemu się przvdadza, a tamte nie. 
Z drug-iei strony, utatwiajątc w ten lS,posób 
opła tę tegu p{)datku. 

zavewniało to ie1Zo wpływanie 
Przy taki,em udoIlodnieniu nikf sie 'od nie 
go nie uchylał. Utmd11ianie wnoszenia ja 
kichko}wiek opla!t należnych państwu, nie 
l,eżv w jego inferesie. więc nie może być 
celem żadnei dobrze zrozumianej skarbo
wo~ci. 

Te Drtyk!adv wystarcza dla wykaza
nia komu należy. g-dzie na Zachodzie zna 
leźć można wZ{)rv do naśladowania. 

.T. T. 

Wczorajsza tragedja po icjanła 
w świetle nowych szczegółów. 

Z Warszawy donosza: 
Dzisiejszv .. Kurjer Łódzki" p,rzyniósł 

wiadomość o strasznym wV'padk'll zabój
stwa Drzef,ożoneg-o ś.P. Jana Szuleckieg-o. 
przodownika P. D. - którego zasfrzelit 
podczas raportu służbowego posterunko
wy Jaskul~ski. 

Zabójstwo to poruszyło opinię, przede 
'" SZYS tki em Jednak wzburzyło do głębi 
oolicię stołeczna. ruesvlamiona dotych
czas krwią - chyba krwia. przelana w 
slużbie publicznej, albo w obronie życia i 
mienia oObvwateli. .. 

Według z,ebra'nvch p.rzez nas dalszych 
wiadomości, przedstawia się !Sprawa" jak 
nastęP'llie: 

Przodownik Edmund Jaskólski mial nie 
zmi'ernie -ciężkie przejście. W 1923 roku 
ooehrała sobie życie iesro narzeczona. 

Wyszedł wówcza,s do dvmis-ii. wstrzą 
śnięty do głębi; k{)chal bowiem ·narzeczo
l1a do szaleństwa. Gdy DO paru latach bvł 
ponowni;e przyjęty na służbę. do wydzia 
łu daktvlo:skopi.ilJ1ego przy urzedzie śled
czym - otrzyma! szarżę posterunlmwe
IW. chociaż ukończył był w swoim czasie 
~!łówna szkołe policYina. jako DrYmus 
l)ełnił obowłazlri instruktora ... 

Podzia,tało to na Jaskólskiego depry
InuJąco. Za,cz,al pić ... 

Osoba zamordowanego ś. P. Szuleckie 
go otoczona bvla w sferach policyjnych 
powszechną svmpai.ia i ·$zactlnkiem. 

Byt iednvm z naidtużej służacvch w po 
licH państwowej funkci-onariuszv. Służąc 
oOoCZatkowo dłuższy czas w 7 komisaria
cie. w listopadzhe ub. roku bvł .przenie
sionv d,o komisariatu 8-go, gdzie również 
przvdzielonv bvl JaskÓlski. z którym Ś. 
P. Sz.ulec-ki żył w przyjaźni. trwającej 00 
czasów szkoły polk:yjnei. 

Wczorai przed Rodz. 4 przybył Jask:ól 
ski do lokalu komisariatu, g-dzie Ś. p-. SZll
lecki odbywal właśnie raport p{)\j.cyiny. 
Po zameldowaniu się, zająl Jaskólski miej 
,ce w dru.g- ilm szeregu. 

Szulceki widzac. i 'e Jaskólski się spóź 
nit. a nie chc~c czynić mu wyrzutów os'O
bistych ze wze!edu na znane ie!Zo przecz u 
Jenie. zwróci l si·ę do ogółu funkcionarju
szów. udzielają:c im nagany za spóźnian:ie 
<;ię. 

fakt ten świadczy o żvczliwości s,l'uż
I:>owej i koleŻJeńskiej zabite.l!o względem 
zabójcy. Jn'tenc:ia SzuJ.c.cbeg{) źle była zro 
zumiailla przez JasIDó1skie.20. który wtaś-

nie uwo.żał się za skompromit{)waneg-o wo 
hec kolegów wym.ówka zwierz:chnika. W 
tei też chwili ood wpływem mQcne~w a
fektu Dsychiczne2:o wYiał rewolwer i 
strzelił do ś. P. SzuleckielZ'O. raniac 20 
śmiertelnie ... 

Po aresztowaniu w czaisie badania, CZy 
nil Jaskólski wrażenie człowieka ni·ezda
ją:cego sobie sprawy ze swego zbwdnicze 
g{) czynu. Po chwili uspokoienia, viją,c 
szklankę wody - nalde z2ryzł ia zębami, 
raniac sobie waw. 

Potem. wychylaJac dru2a szklankę -
znliażdżył ja reka. 

BezDośrednio przed zbiórka byl Jas
kul:ski u znajomeg-o, niejakiego Peterki. 
g-dzie - jak wykazało śledztwo - wypił 
iedynie dwa kieliszki wódki. 

Jaskuhki prawdopodobnie nie będzie 
oddany pod sąd doraźny, gdyż dzialat pod 
wlD"ływem silnego zdenerwoOwa'llia. W try 
bie sądzenia zwvktvrn groziłaby mu kara 
więzienia ()d 6 do 10 lat'. 

51uby I rozwody w państwie polskiem. 
Dwie opinje ścierające się w komisji kodyfikacyjnej. 

Z Wars.zawy donoszą: 
Onegdaj odlbyJ się wiec w sprawie 

śł,uib6w i rozwod6w mimo zapewnień, 
że sprawa ta znajduje się w stadium nie

dojrzałem 
i il1,i,emoŻJliwem iesz,cze do PUlb.1iczne9'o o
mawiania. 

Sekretaniat g-e.neralnej kom i g.jli kodyfi
}Qacy(j,nej udzie:\ilt w tej sprawie następują
cyoh wyjaśnień: 

głębokiego., długiego zastanowienia. 
Na~wiska mówią za siebie. 

W sklad komisji referentów wchodzą 
uczeni i Z1nawcy prawa tej miary, co prof. 
Bukowi,ecki, wof. LUJtostański, b. rektor 
Łyszkowski, prof. mec. Konie, p-rof. Gołąb 
z K.rakowa, wice-prezes sądu apelacyj.ne
go w Poznanilu, p. Mańkowski, prof. A'bra
halm, adw. Na.górski i wreszcie d e'l egat 
mi,n. spra\viedliwośd adw. Gtęboc:k:i. 

Kobieta w roll mę2czyzny 
Musiała milcze4f przez lat 

siedemdziesiąt. 

Od lat przeszło dwudziestu -p-iędu Ie • 
!kan szpitallny w Mena, miasteczku stan'll 
Arkansas, sędziwy dr. M. V. Mayfield 
spełniał tam obowiązki zawodowe, cie: 
sząo, się llznaniem ,pacjClnib6w. 

Zact!orowawszy jednak poważnie, mu 
sial w "tych diJ.1iaoh poddać się operacH chi 
mr;gicz.ne,j i oto okazało się, że dr, May· 
fie'!d jesf właściwie - doMorką. 

P. Mayfie'kl. licząc dzisiaj lat 70, oświa<l 
czyta wówczas oper:UJjącym ją ko
legom, że gdy była jeszc'ze dzie,ckiem i 
mieszkaJa przy rodzicaoh w An.g}.j:~ rodzi
ce zmusHi ją do ubierania się j)O m'ęSlku 
i ukrywania swej p'ki d/la zdobycia pew-
nego spadku,p-rzysllU'guj'ącego, wedlll1!t 
IPraw angielskioh, t y liko ,p-olom'kom p-tci 
męskiej. 

Z czasem przyzwyczai'ta się tak do 
swe'go !)rz.ebrania, ż'e l!1labrala 'Z1lIPełnie ru 
chów męskich, skończyla, jak{) c:Mopiec, 
wydział lekarski i przez lat siedemdzie
siąt potrafi1a za C'ho wać "tajemnicę swej 
p-tci. 

Radjokącik 
czwartek dnia 4 lutego. 

\VI ARSZA W A, 380 m. Godz. 18.00 
- 20.00 Część I. Kwadrans literacki. 
Wierna Rzeka Stefana Żeromskie~o, 
(ciąg dalszy XII) odczyta p. Alojzy Ka
szyn. Część II. Koncert popularny ze
społu or~. p. Antoniego Adamusa. Część 
III. Odczyt inż. Eugenjusza Porębskiego 
"Kanał Panamski". 

OSLO, 382 m. Godz. 20.00 - 21.00 
21.30 Koncert. 

WROCŁAW, 418 m. 17.00 - 18.00 
Muzyka operetkowa. 

RZYM, 425 m. Godz. 17.10 Kon
cert orkiestry. Jazz-band. 20.40 Koncert 
ku czci zmarłej królowej Małgorzaty 
di Savola: 1) Przedmowa. 2) Verdi: 
"Messa di requliem" (wykona chór, so
liści i orkiestra). 

BERLIN. 505 m. 16.30 - 18.00 
Koncert. 21.00 - 22.00 Wieczór roz· 
maitości. 22.30 - 24.00 Muzyka taneczna. 

ZURYCH, 515 m. 20.30 Wieczór 
arji Glucka. 

WIEDEŃ, 530 m. 20,15 Arje kolo
raturowe. 21.30 Recytacje z utworów 
Rudolfa Stiirzera. 

BUBEPESZT, 546 m. 20.30 Śpiewy. 
PARYŻ, 1750 ID. 22.00 Koncert. 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONST ANTYNOWSKA Nr. 16 
Upoważnia do nabycia b i l e t;'l 
U l g o w e g o na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 
Każdy bilet upoważnia do przy
j~cia udz~~łu w losowa- 10 .d 
mu premJl - - - - - - - ~ . 

Losowanie DO skończeniu kafdeoo seansu 
Dyrekcja Kino·teatru 

APOLLO. 

~a 2:a 1@ ·zł. Premja za 10-;;;. 

zdobycia żeru 
z ·puszcz aitewskich, gdz,ie ich jeszcze 
gromadami na'Potlkać mo.ż,na. WWka od
dano w Poznamiu pre.paratorowi, który 
p-rzy dołmnaniu 

otwa'l'cia żołądka, 
zamiast mięsa znalaz,l sto:pę .zajęczą li h;li
wie so.snowe. Wspomniany na wstępie ol 
,brzvm wtfk miar żołądek całki'em IPlls ty. 
Widać. że i u w~lków panluje głód j,.dQate-
19o gromadami s'Zu:ka'ją OiJ.1i mie,i.sca, gdzie
by łatwiej im p-rzyszJQ 

zdobyć pożywienie. 
Natkni~to się w pewnean milejscu w · le 

sie pod Byd.goszczą na §lady w yr ząoo o -
tl1yc!h szkód., pope,tnilOollyah naj'wi doczni ej 
przez wiLkIi. Ofiarą wblczyc:h a'Pety'i'ów 
padły 

2 sa,my i ieden jeleń. 
Jak Olpowiadają myś'Hwi, wi11ki: utr'zymu
j,ą s·ię w lasach w pow. b~oskim i wy
nyskim. 
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Iwier~la ~oluewilmu IO~ wła~lij 111!kj[~ orłów. 
w 8 rocznic~ zdobycia Bobruiska przez "dowborczyków"'. 

Osiem Ila~ minęło od c:hwNi o:panowa~ 
ni:a ,przez Po'laków 1wierdzy Bohl'1ujsik. 

Dla PoJski mia,r faki 'fe'l1 bardzo dUlŻe 
maozenie. W po.czątkaC!h r. 1918 

me istniało ju.ż 
na zi!eml o~iczyste , wojsko 'P01skie. 

Legjony 'tJO'lsikie hyty przez Niemców i 
Aust,tialk6w 

r01!bro1One. 
w części zaś (d'r·uga brygada) ,przeszły 
front !bojowy i 'llsHowa-ly na terenie Rosji 
'wIIganizować się w samodz,ieLny korpus. 

W tych warunIkach niezwY'kIy walor 
OOJI'od'Owy mi'a,fo furmujące się na terenie 
bo1szewk:ft<~m wojsKO, reprezentujące 

dążenie polskł do m~pOdległości. 
W,i,e'l'kioem ułahvieniem dla ·tiworzenia 

wojska poIsIkiego w Rosji !było opanowa
nie !przez oddzialy poffskje Bobmjsika, któ 
TY 

słał się punk,tem JW!1oonfracyjnym 
dila wszystlkj'ch wojskowych po'ls'kidl, roz 
proszonych po ol!brzymklh 'przestrzeniach 
Rosi i. 

Wedle źródłowego dzieła pułlk. fI. Ba
g,iJńskiego, pi. .,Wojsko wlsikie :na Ws'c'ho
dzje", 
I»'zebieg samej akcił o zdObycie Bobruj

ska 
przedstawiał si,ę następująco: 

W Ilwńou s-ty,cz..nha 1918 Z1najdowało się 
w Bolbrujsk'l.l okoto 

8.000 żot'f]lierzy załogi bOlszewickiej, 
zdemom1vzowanej algi.tacją ~ołityczną i od 
danej miejscowemu SQlwietowi. VI,laści
wy dowódca załogi" gen. Maksymowicz
ROilnanows.ki, nie miał ż:adnego posłuchu. 
Twierdza była bez warty, żołnierze zadęci 
po~1Hyką i sprawami PIywatnemi. 

,uie pełnili t.adnej służby 
warto w,nk zej. 

Ini>:>jatywę opanowania twierdzy przez 
Po,laków pow-ziąi p.u~kow.J1i'k K'Uryłlo. Ko 
rzytając z nadciąga'nia 

małych cddzi.ałów pOlskiCh 
do Holbru~iska (ogółem przeszlo 200 il'dz,j), 
postanor\'it tą.cZIli·e l p.ułkownikami Male 
,viczem i Ko\\-a~lsbm dzia·lać iaknajszvb
cie.i. prosząc przez spec;ia.'lnego kurjera do 
wódcę korpu'$'u, gen. DOWfbo.ra-Muśni~kie 
g;o o instri'kcje. 

PujJ<. KU'ryHo 4aproponował dowód
cy twie!'dzy Ren. 1~omanowskiemu, ob.ie
de 

ws,21's.trdc11 wart prze.z POlaków 
.Po~ ząjkowo się zgodzono. 

ROSSO Dl SAN SECONDO. 

W ob:;c.ności Jona Aroe. filozofa. ode
zwałem s.ię da Te'tleridv Giauli moiej żony 

- Te.ner,i,no. prosię cię. żebyś się nie 
wzdrygała za ' każdem sk'l'zV'pniędem 
drzwi. lub też kiedy wiosemw wietrzyk 
wydmie n.agle zasIone jedwahną, albo. je 
żeli usłyszysz trzask szkatułki chiński,ej, 
wraźliwei na ciep!v podmuch nowe.i pory 
roku. UJ.óż się ra,czej w twej szaro..,niebies 
kiei. śli'cznei sukience na f'Ote'liku. pokry
tym atlasem f.ioletowvm i popUa-imv herba 
te w blog-im sP·oko.iu. ciesząc sie zaszczyt
tern, jaki zrohi.t ·nam moz,ot. przychodząc 
do nas na pog-adankę!... 

Ja s.ię tylko pytam, czy bylo co zlego w 
mojem ostrzeżeniu, albo ,czy moie usta. wy 
ma",viaiąc te /S.lowa, uliożyły się w j:ak,iś mi
nimalnie zaczepny fałd pod adresem Tene 
riny GLauli. moiei żony? 

Ale tak! Tei1erina zerwafa sie .na rów
ne ll'og·i. rzuci.1a filiżankę na posadzkę. za
ci.snęIa p,[eści i wyszczerzyła lśniaJce ząbki 

- '{cóż - odezwała się do nieJ~o - jak 
pan sądzi. czy to iest możliwe. żeby tak 
dłużej mo.((t.o trwać? 

Onchcialby. żebym była nieruchoma, 
poważ.na. ni-cwrażliwa. jak kami·eń! A 
mnie tymczas,~m prz;e{;:hodzą drgawki. O.n 
chciafby. żebym była jak ten mebel. k'tóry 
możnaby pifzesta'wiać wedle uDodobania. 

J011 Arce wvs,tucho.I uważnie slów Te
neri'I1V. jak Q'dybv to. co mówHa. bVI,o ja

I kiemś )}rawdziwe.m rozumo\vaniem, po
czem odwródł się ku mnie, nie dnmąws.zy 
. ,nie wyraziwszy żadneg-o zdziwi.enia: 

- Ja rów:neż m6g-tbvm - odezwat,em 
się wówczas. si'ląc się na ton )yojednawc.zy 
i spokoi'l1v - ia rów11reż m6g-Jbvm. chca·c 
dodać sitv s,0U!om. przewrócić nao-rzv-

'PuJJk. KUlry,Uo oibj<ą!ł dowódlitwo nad 
ca·lą zalogą Bolbrujska, wydal zarządze
nia w ce,~u śoią'g-n1ę.cia da,lszych pułków 
p ollskicl1i uzlbrojenia doiy,chczasowy'oh. 

BOlszewicy, 
widz,ą,c gromadzenie się ,polskkh oddzia
łów. wezwruli pomo'cyz Mi,ńska. 

Walka była nietliUJiJlmiona. 
p.l:fin wailik& przyJgo,towali pll~k. Kurył

to, prUlIk. Malewicz i ~'IJ'Urk. Habich. 
Tymczasem .przybywać zaczęły na są 

siad'l.lfj~ce ą BobruUSlbem sta,cje 
nowe pułki piech04:y rosyjskiej. 

Dowódcy polscy postanowiai nie do
PUJśc:ić do roz'l:okowa11ia sJę icb w twier
dzy. To też 29 stycznia 1918 r. wie·czo
rem zajęły oddziały polskie samą t\.vi·er
dzę, obsad:zają,c wszyg,tkie bramy i wy
syłają'c pat'ro:lę na waty. , 

Równocz,e,śnie wysranQ,del~g:ację, któ-

ra miała 'przekonać przybyte oddziały boI 
szcwickie, 

by odjechały zBobrujska, 
gdyż d'la nich braJk miejsca na ro~lokowa
n1e .. 

Tr a nsip o r;f y bo,lszewiclJ.de odjechały 
'wbrew ip.wtestom mj,e~s'cowego ",owief-u, 
który nazaj'11tnz $Iprowadzit wP.k ka:rabi
nów maszynowych. Auta ciężarowe z ka 
rabinami zaczęty krążyć po mi,eśc:e. 

Dl1'ia 31 stycznia przyszedł od gen. Mu 
ś."cki·ego rozkaz l!1atychmiastowego zaję
c:a twierdzy BohrW'Ska. Na opanowanie 
Bohrujska wyznaczono 

noc z 2 na 3 .lutego , 
! pHez.na.cwno ogółem około 800 l-udzi. 
Obs"dzono sąsiednią sta,cję kolejową Ja
sieI1. rozebrano to:r kolejo'wy w kier'un
ku Mińska, do·konano ze stro'l1Y roJskiej t. 

,'Nasze dzieci. 

Pani: - O, o nie powinnaś tak płakać, moja dziewczynko' 
Dziewczynka: Cóż ja temu winna, że inaczej płakać nie umiem l 

ldad caiIv samowar. albo kop,nąć ten stoli
czek! Ale po'wstrzymuje sie. ponieważ po 
stępowanie Teneri.ny nie jest g-odne naśla
dowania. 

- Przepraszam - zwrócHem Isię do fi 
lozofa że Dozwolę sobie zapytać p.ama: czy 
fi1-iżanki są rozbite. czy nie? a może to ty! 
ko mój wymysł? 

. Jon Aroe zwrócił si·e do Te.neri.ny; jak
!!dvbv sam chciaŁ zaś\viadczvć. że istotnie 
fHiianki bvłv potrzaskane na ka\\·atki. 

- A~h. ta'k? Ach. tak? Wybuchnęła 
Tenerina zamig-otawszv różQ-\v'emi i ostre 
mi pa.z:tl1o,ldetkami. - Pan również zastana 
wda się nad temi drobiazg-ami! Pan rów
nież widzi tylko same skoru])y! Do(ko.na
le! Ale bardzo się dziwie pańskiei filozofji 
Bo ,gdyby pan by! cz.łowiekiem inteligent
nym, toby pan odrazu zrozumiat że to o,n 
rozbil fil.iża'nki. a nie ja! To om ZI11usit mnie 
do teg-o tą S\vo-ią drażnią,cą f1e-.Q'mą, żeby 
mi,eć prz,eoiw:ko mrn.ie dowód namacalny. 
żeby móc obwinić mnie. żeby mi szkodzić 
w ocz.ach pa.na!... Gwiżdże na te ca tą nę
dzo:te! Do dIabła ze wszystkiem! Tak jest. 
ta sama wywr6cę samowar! 

I na dowód, że no nie była tvllko pog-róż 
ka, T,e,nerima. zaikręciri",,-SZY się na foielu, 
wyciąg-neła nóżkę i w'Vlko.nała !Swói zam1ar 

Jo'n Arce, niewzruszony, 'Zwród,t sic 
napowrót ku mni'e. aby poslluchać moich 
wywodów, a tylko ]}O'skrQ:b.al się w ko,l
czas:tą brodę na znak 'że s,prawa ta ilnlte
resowafa go. 

AiŹeby 'nie stra.c.ić cierpłiwQ1śd, zaczą
tern mówi,ć :pow.o,li. 

Tooeri,na t,tucze go na kawaPki, p'oni,e
waż ona nie lu.bi. nienawidzi wszystkich 
rzeczy reall1n,ycih W'S z 6I1k i ej rze.czywisio-ści 
żyda! Tak, tak, to prawdziwa męka! Ja 
już nie mogę dlrużej! Nienawidzi mnie . 
Ponieważ, we'dle jej zac'hcian,ek nie zmk
'r;.iam si·e jak kamełeon! Poniewa'ż ona chce 
f,ebvm byt takim. jakim iestem, a równo
cz,eś.nie pragnie, żebym byt nieziemskim ! 

Co do mnie, to jeśli ,chodzi o j,ej przy 
jemności, zgodziłbym się odrazu na wy
wrócenie porz<ą!dku rzeczy istniejących i 
bylo'by mi niezmiernie miJo hłaznować od 
rana do- wieczora. Wvszed'!lbym z domu 
bez S'urduta. wr,ócilbym do domu. idąc na 
rękach, na no,gi w!ożylibym d,vie"e;zapki. a 
na głowę hut ame.ryk. l jeszcze wiele in. 
rzeczy próbowałbym dla Te-neriny z praw 
dziwym zapaJem, z pra\vdzi\,.,:ą rado,śdą! 
Och, c.óż to za zbytek, drogi f'i1ozofic. cóż 
to za tbyfek m6c na tym świecie ... lJ,opel
ni,ć szaleńshvo!. .. Ale któż. z ;pośród tak 
zwanych rozsądny,ch Iudzi, U\vierzytby 
mi, gdybym, przyciśnię,ty korueczillością 
życia, musiał mówi'ć poważnie? Kioby 
rui ,po,wierzyt ,ia,kąś pra,cę? Ktoby mi da 
wal nażycie? Aby utrzymać si e, musiaŁ
bym prosić o miejsce w sz,pitalu warja
tów! A tam c:hętnieby mnie zamknęli. 
och~ ~udzie 'zawsze są gotowi sjJ'rzątnąć 
J.wgoś ze swej dro'gi! Ot6ż i drug-a. nie
sprawied1liwość! Kobiety z powodu łat
wej definictii, j.akoJby nie miały pil'awclzi
wej i wf·asnej od'powi.edzial'!1oŚCi,mog'ą u
żywać w wokoi,u prawa wyrabia,nia co 
im s,ię żywnie 'Podoba: osf-atecz.nie zaw
sz.e 'tylko mężczyźni starają się o z.aspo
kojcll1,ie ich potrzeb. I nikt nie myśli o od
daniu ich do sz'pitala warjatów. A nawet 
mówi się: "T0 przecież Ikobiety"! i :zdaji' 
s'i'ę. jakiby te s.fiQ-wa wyjaś,nia!'y wszystko! 
To coś \v rodzaju Jeg-itymacji n.a 'Swo/bed
ne wykonywanie wszelkich szakństw' 
Me mężczyźni nie! Meż.czyźni musza bvć 
..męż,czyznami"! To znaczy z,god;z ić się, 
aby mi1wVkie isto,ty ,pIci pięknej uważały 
ich za biedaków, za pra\vdziwych ż'ebra
ków, którzy If],jc mOt(!,ą sobie pozw'olić na 
zby,tek wyrabiania takich oudadw, jakie 
im się podob.ają!... 

PC'ten uszafl1,owania, czekałem na sło
"1,'0 Jona Arce, który, lak prawdziwy mę
drzec, nie ohvarl doty.chczas ust. 

- To pop.r-ostu kwest ja pkt - zaczą,t 

~z'Ą-. głębokich wywi.adów wśród oddZlia
łów bolszewicki·ch. 

O godz. 2 w no·cy pułk. 'Halbich mz
począł ze s\vym oddz.ilakm zajmowanie 
fortu WHhelma, który o godz. 4 na.d ra
nem 

zajęto bez wy: trzału. 

Warty bo'lszewic:kie uciekły. 
Po ikoki zajmowa,iloo poszczególne Pl\lin 

kt:,r. biorrą·c do niewo,li ki1<kuset boJs'z.ewi
ków. 

W dniu 3 lutego EObru.isk był już, całiku. 

wic.le 

w rękach polskLoh. I korpus uzysk.a,t poo 
stawę do da[szego ist'nienia i śro'dki do 
dalszej walki z bo~lszewiammi. 

sensacyjno-cyrkowy ·dramat 

w 10 częściach. Całość. 

CORSO ... 
lila 

POl'az pierwszy w Łodzi 

.NOBODY. 
(Tajemniczy nieznajomy) 

Dwie serje razem w 12 aktach. 

nareszcie syłabizując - Wobec tego, Żt. 
ona, pani Tenerina, nie jest . wcale ona 
lecz płeć, nieoh pan spróhuje, panie ko
cha,ny, nhech pan spróbuje obejść si" bez 
płCi pięknej. 

Że.by to! - za wolałem. - A:le jak? 
Jak? Kiedy nie mogę! 

- W takim razi'e niech się,pan podda 
- doradzi! spokojnie ' Jon Arc - wśród 
wiel·u koni.eczności niec.h się pan p_odda 
także i tej! nie mogąc być zawsze dziwa 
C!i!1ym, t.ak jakby chciała pańska żo
na. niech pan w zręczn.e'j dwoistoś~i bę· 
dzie szalony wobec niej, a rozsądny wo
bec innych. 

I wypowi'edzia wszy się w ten slPosÓlb, 
filozof.ował Jon Arce, ul1iikaj~c ostro'żn;( 
nadepl!.1,ięd8 na szaro-niebieską sui1de,nk~ 
Temeriny leiącej na dywanie, wyszedt 
sk?oniwszy się v,przejmi,e i mnie i jej. 

Ja z.aś cofnąwszy się w ka,t z oezami 
p·lkw!o.nemi \v pustkę, zacząłem roz,my
ślać nad możJiwością dwoistości, tak, jak 
mi to poradził Jon Arce. 

Doszedl'em nawet do tego, że powzią
lem zamiar stworz,t:nia tygcQ,i1,iowego sza 
lel1stwa i madrości. 

- W po-nicdzialek... - t;:.aszątem -
')r:z,ed poudniem, jestem wolny od wszel
kich obowiązków... Wobec tego, od si6d 
:ncj do dwunastej ... szaleńshva! 

Ale nie mia,lem czasu ułożyć pmgramu 
na wtor'e!c. gdyż zwaliNy się na mnie, jed
na PO dr1.lgiej, wszystlcie poduszki z cafe
~D sa'lonu. 

Przyprowadzony do rozlpa.czy, zaczą
łem knz,\,czeć: 

- Kiedy naweJr In,je mam cn;s-u do za· 
stanowie,nia się L To istny dom warja
tó\}' L.. To i'sŁny dom warjatów! 

TenerioTIa ,przeskiaikiwata z jedn,e'Ro fo
klu na drugi, z ka.na:py na krzes,ła, od 
Dkna do drzwi; i fruwaj,ą'c , zahaczała o 
jedwabne obici,a, które ,po zos t:awiaf y jej 
cat,e strzępy w prześ'licZln,y-ch pC1.'?lurkac:h. 
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~on[lkowe pUlukiwanie nowego tańu. 
Stare' się przeżyły - żaden z nowych nie uzyskał 

. uznania publiczności. 
Fox-tro! l)rzez szereg- lat pa,nował na 

~alach balowych wszechwładnie. One-step 
już s.ię zestarzał i na jeg-o miejsce wstęJ)'Uje 
wi·eczn!e młody walczyk. Kiedyż - zapy
tują tan,cerz.e -

przyjdzie· nowy. modny taniec. 
który weźmie w swe posiadanie cały 
świat i rozkiełzna nową namiętność tan
cerzy? 

Pracu.ie się nad tern g-orączkowo. ale 
dotychczas 

bez żadnego wyniku. 
Zadanie to nie jest zresztą łatwe. a o wy
konanie .iego warto sic ubie .g-ać. albowiem 
ten. kto wyczande nowy taniec. zdobędzie 
bog-actwo i sławę. 

Zresztą byłaby w takim razie ootrzeb
łla także 

nowa muzyka taneczna. 
~lbowien: nowy taniec tylko w związku z 
Dkreślonym rytmem, na skrzydłach nowel 
melod,ii może rozpocząć swó.i zwycięski 
oo'chód. 

Nowe tańce wyna~ldywa,ne sa nieuslan 
ai,e na obu pófkula,ch świata. aIe tu idzie o 
nowy fanie·c. kifóryby 

-

Leon XIII II 

I 

stanowił nowa eooke. 
tak. jak fox-trot był zapowiedzią wojny 
światowej. 

Na dorocznych ko,ng-resach rÓ75nvch 'or 
g-anizacyj zawodowych nauczycieli sztuki 
it'anecznej wyłaniają się ,coraz to no,we po
mysłv. które są nag-radzane. 

Następnie jednak 
nic się nie słyszy 

o tych nag-rodzony,ch 'tańcach. Tym no
Wym 'tańcom zawsze czeg-oś brak, może 
nawet tylko jakie.iś drobnostki brak. do za 
panowania w świecie. 

Fox-trott miał ten czaruJC\!cy wdzięk. 
który porywał serca. a jeszcze bardziej no 
goi. Także i wakzyk ma tę porywają;cą, w,ła 
ściwoŚć. 

Do triumfów fox-trotta przyczyniła się 
także niesłychana 

łatwość wyuczenia sie 20. 
Rytm teg-o tańca stał s,ię znamieniem 

określonej epoki. Taniec bowiem 'tylko 
wówczas zdoła narzucić się wszVl-tkim. ie 
śli wyrasta na g-runcie swojej epoki. Otóż 
dotychczas brak jesf tańca, kt6rvbv zainau 
$rurował nową. pOwoj,enną epoke. 

pielgrzymi .. 
Dowcipne odpowiedzi. 

Papiet Leon XIII był człowiek.iem o nie 
zwykle byslrym umyśle i 

bardzo dowcipnym. 
Pewnego [,azu wchodząc do sali audjencjo 
nalnej. g-dzi,e 'Ooczekiwali nań liczni p:ielg;rzy 
mi, Leon XIII. odga-clłszy swoim zwycza
jem. g-dzie uR'TuPOwal! się Francuzi. zbliżył 
się do jedneg-o z arystokraty;cznvch p.rzy
wódców 'tej R'TUPY i zapytał: 

- Jesteś Francuzem. mój synu? 
- T<:iJk jest. mam zaszczyt być Fran-

Cuzem. o-jcze święty - brzmi·a.la odpo
wiedź. 

- CyT. Cy't'! - rzekł papież z,cicha, 
kładąc pale,c na usta'c.h. - Nie bk g-łośno! 
Móg-łbyś wyrządzić przykrość tym, 

którzy nie maia te20 zaszcz:vtu ••• 
Ten wielki papież...,psycholog-. lubi~ tak 

ze rozróżniać Francuzów północnych i po 
łudniowych. Pewneg-o razu. przechodząc 
przed laką mieszaną francuska grupą, spo 
srtirze~d młodego bruneta o ocza,ch btysz
czą,cych. klasyczny typ Francuzów. żyją
cych ·pomiędzy Pireneiami o Garonna, pa 
pież zapytał: 

- Jesteś Gaskończykiem. mÓ.t synu? 
- Ni'e. ojcze święty, Jestem Francuzem 

- odrzekt oiel,g-rzvm. podobny z wyglądu 
do d'Artagnana. 

- A ja sądzitern - oświadczył z ironi
cz.nym uśmiechem - że 

Gask-onia należy jeszcze do Francji, 
Innvm razem. w saH audjencJonalnej 

znajdowało się kilkunastu Niemców. któ
rych łatwo można było rozooznać wśród 
tysięcy innych ludzi. PO reh okulara-ch I 
g,lowach profesorskich. 

- Z jakieg-o miasta nie mieckiego j,es'teś 
cie? - zagadnął papież i.ch przewodnika. 

- Jesteśmv uczonymi z Iieildelbergu. 
- Jakto? - rzekł papież. ;- I jest was 

tvIko dwunastu? 
- Ojcze święty, my jesteśmy tylko de 

leg-acją. 

- Nie wątpiłem o tern - rzęk! Leon 
XIII - g-dyż, gdybYŚCie wszYSCy się tu ~ia 
wili. 'to Watykan bytby dla was za ciasny! 

Jak Sowiety chcą na rat nal\vnych. 
"C~erwoniec, to nie waluta, lecz blaga". 

W POWyższych stowach sformułowane 
konkluzje znajdujemy w szeregu dzienni
ków wiedeńskich z dnia 1 b. m. Przy,czyną 

tej 
trzeźwej oceny rzeczy 

w stosunku do sowi·eckie.g-o p i eniądza jest 
zbyt pochopna przed pewnym czasem 
chęć udzielenia z góry ufnOŚCi .. mnogo
słownym" propagandowym rekomenda
cjom rosyjskieg-o rozkwi<tu ekonomiczne
gO pod be,dem Sowietów. jak,i emi Austria 
obsypywana była w podobny sposób. jak 
inne zreszta bliżej z Rosją 's ąsiaduią;ce kra 
je. 

Następs,twem właśn i e owych propa
,g-andowV'ch rekom e·ndacyj bvlo powzięcie 
przez .~iełdę wiedeńska decyzji 

re~ularnejĘo notowania czerwońca 
Powziąwszy tę decyzję . g- i ełda wiedeńska 

n a wiązała natychm iast odpowiednie roko 
wan ia z dyrektorem t. zw ... rosv:iskieg-o 
banku pańs Łwowcg-o". P. Katz,cnellenbau-
mem. 

Rokowania te mi ały dwa stadja. W pier 

chciały się przeko,nać. jakie właściwie ist 
ni,eje w obecnym t. zw. rosyjskim banku 
państwowvm" 

pokrycie dla czerwQńca. 
Niestety. mimo najmozolni'ejszvch wy

sitków dowiedzieć się nie mog-ty. 
Wobe·c teg-o. już w drUldem stadjum. 

prosiły tylko o zd,eponowanie w W,i edniu 
przy zastrzeżeniu WIszelkich prz,ez Sowie
ty ewentualnie wyszczeg-óLniony,ch g-wa
rancyj, jakiejkolwiek. choćby 
stosunkowo nieznacznei sumy w dewizach 
lub walorach pełnowartościowv,ch. w tym 
celu. aby zabeżp,i.e'czyć rynek wiedeński 
p:rzed ewentua!.nemi mnieiszemi lub wi·ęk
szemi wahaniami kursu czerwońc.a". 

Ostatnio wl.aś,nie nadeszła od o. Katz,en 
ellenbaurna w imienqu rządu sow,ie·ckieg-o 
odpowiedź. że 

iest to z20ła niemożliwe. 
Odpowiedź ta w dość b,fyska'Wicznie o
trzeźwiający sposób podzi ałała na w~edeń 
ską w,i arę w 
•• rozkwit 2ospodarczy Rosił sowieckiej". 

wszem stadium wiedeńlskie kola finansowe 
---:0::---

-
Obcięła, czy nie obcięła? 

[zem się interesują Angielki? 
W LondVil11e rozeszła się POgloska, że 

księżna Mary. córka ang-ielskiej pary kró
lewskiej, a żo.na wicehrabieg-o Lascelles, 

kazała sobie obciać 
włosy. 

Świat kobiecy zainteresowa,ł sie naifych 

Krateczki sądowe. 

mialst czy kazała je sobie obciać krócej 
lub dłużej. Aż wreszcie ciekawość została 
zaspokojona. Dzienniki ilustrowa'lloe zamieś 
ciły na.iświeższą podobiznę księżnei Mary 
z której okazuje się. że bynajmniej nie ob 
cięta ona sobie włosów. 

ł s j żon 
Atak męża na policjanta. • 

PośTód nieprz,ejrzany.ch mas bez,robo.f 
Tych wybrańcami losu są ci. którzy otrzy 
muią zapomog-i. Zdobycie takiej zap'omog-i 
to jednak męczarnia nielada. Już o g-odz.i
nie 12-ej w nocy przed drzwiami biur reje
stracyj,nych Hoczą się mężczyźni i kobi.e"ty 
wsz,elkiego wieku. pITagnąc zdobyć sobie 
miejsce w olbrzymie; kolej,ce. Nierzadkie 
są wypadki. że ktoś, który stanał w rzę
dzie o g-·odzi·nie 2-ej w nocy i wytrwał o 
g-łodzie do .g"odz.inv 2-ej po południu Gsid) 
zostaje odprawiony z n1'czem ze wzg-Iędu 
na jakąś przeszkodę natury formalnej. 

KTO MIAŁ RACJE: MAŻ CZY POSTE
RUNKOWY? 

W domu nr. 6 przy ul. Gdańskiej mies
ci się biuro rejestracji bezrobotnych. Znie
na'cka do bramy w.kchaJ olbrzymi; wóz. za 
przężony w dwa olbrzymi,e rumaki. WyWO 
łując nieopisaną panikę w o,gonku bezro
botnych. którą powiększała obawa '0 u·tra 
fe miejsca. Na skutek powstałego śc isku 
młoda mężatka p. Stefan.ia Markwa towa 
wypchn i ętą została z rzędu.Wówczas przy 
stąp i ł do niej J)Ołsterunkowy nr. 864 naka
zu.iąc. bv natychmiast cofnela sie na sam 
koniec ogonka. bo na środku bramy stać 
nie wolno. Zrozpaczona kobieta jednako
woż za.iadle walczyła o swe dawne mi eis 
ce z ludźmi. którzy nie chcieli ki wpuś
cić. A zresztą tętent kopyt. krzyki woźni
CY. krzyki tłumu sprawiły. że stra'cita o
rientację. Nie wykonała przeto rozkazu po 
lkjanta. który sam zdenerwowany do naj
wyższego stopnia. po raz drugi zwrócił !Się 
do nieJ. bv się cofnęła. 

Wówczas stała się rzecz, ubolewania gO 
dna. Posterunkowy odepchnął kobietę tak 
silnie. że odbita się 'O mur i 'tracac równo 
wag-ę. padła na ziemię. Taki postepek po!.i 
c.ianta wywoła,! głośne oburzenie ttumu. 
zwłaszcza. że Markwartowa zemdlała. W 
tym samym rzędzie, tylko nieco dalej stal 
mąż Markwatowek Gustaw. Un-zaWlSzy żo 
nę swą leżącą na ziemi. rzucił !Sie uniesio-

H 

ny wściekłością na policianta. Z okrzj 
Idem: jak śmiesz bić mą najdroższą żonę, 
chwycił posterunkoweg-o jedną reką za kla 
pę płaszcza. a drugą za g-ardło. Uścisk taki 
mÓR;ł mieć dla policjanta g-roźne następs

twa. Gustaw Markwat obdarzony jest bo 
wiem niezwykłą siłą fizyczną. 

PAN KOMISARZ INTERWENIUJE. 
Na szczęście obecny był właśnie na 

mieiscu wypadku komisarz polkji. Widząc 
ni,eco zbyt śmiałą interwencię Markwata. 
pośpieszył napadniętemu pOlicjantowi z 
pomocą. Nastepnie wydał :rozkaz natych
miastoweg-o aresztowania Guslawa Mark 
wata. co też zostało przez kilku po licjan
tów wykonane. Do poszkodowane.i Stefanii 
Markwatowe.i zawezwano Pogotowie Ra 
tunkowe. które odwiozło ją na stację Po
g-otowia. skąd PO udzieLeniu doraź.n ej po
mocy. w stanie zadawalniającym ud a ł a się 
do domu. zrezyg-nowawszy z zapomogi. 

W IMIĘ SPRAWIEDLIWOŚCI. 
VV dniu oneg-da" zym przykra awantura 

znalazła epilog swó.i w sądzie poko.iu 4-ego 
okręgu. Świadek zajścia komisarz 4-.g-o ko 
misariatu w sposób energ-icznv domagal 
się ukarania Gustawa Malrkwata. który do 
puści! się czynnej zniewagi funkcionar,iu
sza państwoweg-o w czasie pełnienia przez 
niego obowiązków służbowych. 

Oskarżony Markwat przyznał :sic do 
\v.inv. lecz tylko częściowo. tłumacząC' 

czyn swó.i silnem z,denerwowaniem na \\'1 

dok traktowania żony przez policjanta. 
Pan sędzia Fronczak po na:radzie \V}i

dał dość łagodny stosunk'owo wyrok. ska 
zuiącv krewkiego obroń,cę żony na 7 dni 
aresztu z zamianą na g-rzywnę. 

Przykład t,en .i,ednak nie,cha] POUCZy in
nych. że skoro zdenerwowany policjant PO 

petni czasem nietakt, nie wolno uciekać się 
do samosądu. Sza - wicz. 

SHSeMJMłll4ó 

Kino DOM LUDOWY nI. Przejazd B4. 
Dla młodzieży dozwolone. Od wtorku dn. 2 do niedzieli dn. 7 lute~o włącznie " 

wyświetlane będzie największe arcydzieło filmowe p. t. 

SrAR A UOUCHE" Potężny dramat bohatersk~ej. !Diłości w 9 
,,~ Ił 'w. aktach. osnuty na tle pOWleSCl RAFAELA 

SABOCINIEGO z uroczą ·l I i C e T e r r y w roli głównej. 
---- ---- • Obraz ten każdy winien zobaczyć. 

Ceny miejsc: Na pierwszy seans 

40 w niedzielę i święta od godz. 2-e; do 4-ej po 40 g ros"!'Ilf groszy poł. a w soboty od 3 .d~ 5 wszys~kie miejsca p~ . &JJ 
Ceny zwykłe: I miejsce-l złoŁy, 11 mteJace - 8) groszy. 11l mteJsce-70 groszy. 

Początek w dnie powszednie o g. 5.30 po poł .. 

'''iW 
__ ,PlAM fi 

&'· !'~ł 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 
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Dzień w foazi. 
--._.--

Stop wo_ przejechano 
człowieka I 

~padek samochodowy. 

(n) W dniu wczorajszym wjec.wrem u 
Hcą Piotrkowską 

wlókł sie ze łzami 
IW oczach 14-I'etni Józef fisterowicz, zamie 
sz-katy pirzy ulicy Cymera 17. Przeskrobał 
on coś w domu. dostał lanie. wiec wy
ISzed1. aby więcej nie wrócić. 

I nie wrócilbv z pewmością. gdyby nie 
niesz,c.zęśliWY wypadek. jaki go spotkał. 

Chl-o.piec. przechodzątc jezdnia 
wDadł ood koła 

przcjeż,dżaiacego samochodu. 
Rozległ się prz,eraźliw'y okrzvk prze

chodmów. auto zatrzymano i chłopca, któ 
ry odniósł 

lekIde uszkodzenia ciała. 
odw!ózł zaweZlwany 'lekarz pogoi·owia do 
domu rodzioów. 
Krnąhry Józio tym sposobem . .::hrc.\C nie 

c.hcąc wrócilł do domu ojców. ,g-dzie prze
leżv napewno kilka dni w łóż.ku. 

Szofera auta . .niejakiego Re.imana po
t'i~lgnięto do odpowiedzialności sądowej. 

Z Widzewa n~ Główną. 
(x) w dniu v,'.czo.raj;szym do sklepu ko

lonjalnego 
Drzv ulicv Głównej 47. 

weszla nieznana kobieta i zakupiwszr 
1iileco Droduktów. usito\vała zapłacić na
leżność 

fałszywemi Dieniedzmi. 
Na s'rebrnych złotówkach pomał się 

właściciel sklepu i zażądał od niej w celu 
U11iknięcia skandalu innej monety. 

Niezna'joma unio:sta się wielce i wszczę 
ta a,vanture. kres której położvł 

zawezwany posterunkowy. 
W komisariacie W toku rewizi. znale

~iono przy łliewieś:::ie klika fatszv'~' yca 
srebrnych dwu~łQtówe!( 

Zatrzymaną jest Marianna Olczvk 
mieszkanka "hdz~wa. - . 

z ulicy Niskiej 6. 
Wszczęte do·chodzenie ustali. Jak;m SPD 

sobem Okzykovl'a z'nala:da się w Dosiada 
:;iu fa~szy,wego bi:lonu. 

V, CROSS. 79 

p o W ! E S C. 

- Ale;! pan chyba leszcze nie pój· 
dzie ? - przerwał mu Talbot - Chciał· 
bym z panem ieszcze pogawędzić. Jestem 
panu niewymownie wdzięczny, albowiem 
dzięki panu HeJel~a została mo ią żoną Pa· 
miętam, że pan i doktór Zarań ski byliście 
moimi swatami To dziwne. że pan wr6· 
cił akuratnie teraz, gdy wyzdrowiałem 

- Tak przyjechałem w samą porę. 
-- W samą porę, aby ujrzeć, iak na· 

sze małżldistwo zacznie się na serjo. Jak 
ci się zda e Heleno, czy nie powinniśmy 
pojechać w . podr6ż pośłubną? - zaśmiał 
się i spo ' rzał pyta;ąco na żonę. 

- Nie zostańmy lepiej tutaj. - od · 
parła z naciskiem. Sercem jej targał śmier
telny strach. Nie bała się o siebie, ale o 
nich obu. Rozumiała, że k:Jżde radosne 
słowo, kt6re padało z ust Talbora, musiało 
ranić Rolanda. 

- Jest jeszcze dużo spraw, kt6rych 
nie rozumiem, - rzekł Talbot, zwróciwszy 
się do Rolanda, - przedewszystkiem wie
lu rzeczy nie pamiętam. Naiwięcej mnie 
jednak dziwi, że Helena chciała wyjść za 
mnie zamąż, mimo, że byłem takim niezu
pełnym człowiekiem. Przypuśćmy, żebym 
nie był wyzdrowiał~ Jakie to by było stra' 
swe życie dla niej! Nie rozumiem, jak jej 
rodzina mogła na to pozwolićl 

Pod płaszcze nE:dzy. 
Złodziej Uf roli poszukującego pracy. 

'(n) Hersz Goldberg, wlaściciel maleń
kiego skladu stolarskiego ,przy uL Zg-ier
skiej 58, słYTIął z 

bo1!oboiności i dObrych uczynków 
Choć życie jeg-o ni1e POzbawionem było 

trosk i nieJSzczęść, s~a:ral się i~dna\k 

poma'2ać bliźnim. 

w miarę s.iił i możności. 
Ostatn.io jednak zmiłe1nilo się wiele. Pra 

cy niewiele, gotowe mebIe próżnIO 
wyczekiwały nabywcy. 

a zakład zatrudniający dawniej kilkiu P'I'a 
cowmików opustoszał zupełnie. Sta.gnac:ja 
z,robiła swoje. 

Goldberg przesiadywał dnia cale w 
Dustym warsztacie 

pra:cv. myśląc 'O czasach, kiedy to znów 
w Dracowni jegtO rozlegać się będzie stuk 
młota od Talna do no'cy. 

Razu pewnego tbk myśli stolarza przer 
walło wejście wYl1ędzn-ia!eg-o i 

źle odzianego meżczyzny. ' 
który ze hami w oczach bta,g-at Goldbeyga 
o jakąkolwiek pra·cę. Wraźliwy na dolę 

bliźnich stolarz zmuszony by! 
odmówić prośbie nieznaiomesro: 

nie ·chcąc go jedlnak pUŚCić tak bez niczego 

Dobie.d do mileszka'I1ia po drobny dałek. 
W tym czasie bezrobotny. a właściwie 

sDrytny złodziei. 
skradł kilka narzędzi na sumę okoł·o 1QO 
złotych. ukrył j,e pod Dołami wyświechta 
nego płaszcza. 

Kiedy Goldberg wrócil. n~osąc kilka
dzksiq,t groszy, 

nieznajomy oświadczył. 
że nie jest żebrakiem i ni e P1fZY jąWSZY da1 
ku, odszedł. 

Zaraz '])0 wyjściu nieznajomegQ Gold
berg zauważył nieład, panujący na pól·ce 
z narzędz.iami·. 

Przeliczając przyrządy skon~tato-wal 

kradzież. Puścił się tedy w pogoń 
i umykające20 złodzieia 

ujął. 

Stola,rz zadolwolony z,e sweg,o zwycię
stwa odprowad.ził zfodziteja do III komi
sariatu. gdzie okazato się, że iest to niejaki 

Stanisław Mrozowski. 
zamieszkały przy ul. Aleksandrowski'ej m. 
47. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia Mro 
zowskiego- osadwno w ares~ci,e. 

Jlie[~o [~rmone. na imi~ ma leo~orl" 
Dzi\'lIne żądanie wyrodnej matki. 

(x) A-nna Pietrowa, dowr,czvni domu 
przy ulicy Pomorskiej 46, z nadejściem R'O 
dzinv policyjnej jęła 

2:asić światła 

'v klarce schodowej. 
Kończyła .:ut fę pracę pan: .Alnna, gdy 

oto ~:od klatka scbodową ko·pneła n{)g-ą 

coś miękkicszo. 

Owo .. coś" wydało cichut·cńki jęk. Pa 
ni Pietrowa schyliła się i odwinawszy bru 
dną i 

zabłocona kołdrę. 

uirzała pulchne niemowlę. wyciągające ku 
niei drżące z zimna rączyny. 

Dozorczyni zaniosła dzieCię do siwej iz
d e cJ'k i i klnąc w duchu na 

wyrodną matke. 
która miała sumienie porzucić dziecko·, 
przeszukiwała "chudobę", sądząc. że znaj 
dzie jaką karteczkę. I nie omyma się. bo
wiem przy 

koszulce dziecka 
była przvczepiO'1la kartka pisa'na w języku 
niemi·eokim. w której to matka Di:s.ze, że 

dziecko jest chrzczone 
na imie ma Teodor 

i Iiczv 2 miesią.ce życia. 
Dalej matka prosi. by dziecka nie od

dawano do żłobka miejskiego. 
Po-wiadomilony odnośny komisariat po 

szukuj·e wyrodnej matki; dzieckiem zao'Pie 
kowala się pani Pietrowa. 

lądajcie wszędzie wyrobów polskich! 

- Zawsze w to wierzyłam. że wy
zdrowiejesz Czesławie, - rzekła Hełena 
spokojnie - Powiedziałam to zarówno Ro
landowi , jak i doktorowi Zarońskiemu. 

- I postarałaś się, aby twoja prze 
powiednia się spełniła. To doskonałe. nie
prawdaż panie pułkowniku? Ale doktór za 
pewne także był przekonany, że wyzdro
wieję? 

- Nie on w to nie wierzył, - odparł 
Roland. 

- No to Helena była mądrzejsza, On 
nie ma pojęcia, jakie cuda może zdzia
łać miłość kobiety. To jeszcze lekarstwo 
od wszystkich , jakie stosowano w Jare· 
wie. - Położył swą dłoń na ręce Heleny 
i spojrzał na nią z nietajoną tkliwością· -
Panu, panie pułkowniku nie będę się nigdy 
mógł wywdzięczyć za to szczęście. iakie 
mi pan zgotował. Pan chyba musiał wie 
rzyć w moje wyzdrowienie, jeżeli mi pan 
pom6gł pojęć Helenę za żonę? Właściwie 
pan przyczynil się głównie do tego, że 
Helena zgodziła się mnie pośłubić7 U pa· 
na ją spotkałem po raz pierwszy. 

Roland wstał. Helena nie śmiała po
dnieść na niego oczu. Domyślała się wście' 
kłej burzy zazdrości, jaka szalała pod spo
kojną maską. Ńie mogła jednak nic uczy
nić. Nie mogła zamknąć ust swemu mę
żowi. Pragnęła tylko, aby Roland odszedł 
i w ten sposób przerwał niesłychanie przy
krą dla niej scenę. 

- Postępujemy wszyscy tak. jak w 
danej chwi ij uważamy za wskazane,-
odezwał się znowu Roland. Ołos jego był 

spokojny i nie zdradzał ukrytego podnie
cenia. - Nie wiemy jednak nigdy, jaki 
obrót każda sprawa może przybrać w przy
szłości. To rzeczywiście dobra nowina, 
że pan powróci do zdrowia. Uważam je
dnak, że powinien pan zachować jaknaj 
większy spokój. Każde wzruszenie mo"ie 
przyprawić pana o utratę drogiego zdro
wia. 

Obaj mężczyźni stali teraz naprzeciw 
siebie przy kominku. 

- W to nie wierzę. Dokt6r Zaroń
ski zawsze twierdził, że jeżeli kiedykolwiek 
wyzdrowieję, nigdy więcej nie wpadnę po · 
nownie w t~ chorobę. Cieszę się z tego 
właśnie ze względu na Helenę. Muszę na 
prawić to, co mimowoli zawiniłem wobec 
Heleny. Zastrzeliłbym się chyba, gdybym 
2!nowu miał się stać dla niej przyczyną 
ciężkich przeżyć. Jestem jednak pewiem 
że to się nie stanie Czuję się zupełnie 
zdrowym. Czy pan chce już odejść'? -
zapytał, widząc, że Roland zabral swe rę 
kawiczki ze stolu. - Przeciet jeszcze nie 
późno'?' 

- Jestem zmęczony ' po podr6ży i 
muszę wcześniej pójść spać. - odparł Ro· 
land. - Zrobilibyście mi wielką przyjem
ność, gdybyście oboje zechcieli jutro zjeść 
zemną obiad w hotelu. Będzie także dok
t6r Zaroński. Pan m6głby mu opowie
dzieć o swoim powrocie do zdrowia. pa
nie Talbot. Jestem pewien, że ta nowina 
go ucieszy i zainteresuje. 

- Ja się zgadzam z miłą chęcią. Co 
ty na to Heleno? 

Gdy człek sobie podpije ... 
Awanturnicza żebraczka. 

(n) W dniu wczorajlSzym ,prze,choonle 
ulicy Przejazd ·obak TivoH naraż.eni byli .na 
r:.itzbyt 

miłe zaczepki 
żebraczki. 

Trudno bylo odmówić datku. bo w't.edy 
Ap{)lonia Sz,piJkowska (Kielbacha 13) de· 
nerwowała się srodze i biada każdemu, 
kto ,s,ie jej 

pod relce nawinał. 
Wczo'raj Drzed zajęciem swego słalego 

mie.ilsca żebraczka Dodpiła sobi'e i siadj1szy 
na s'chodkach jaki·egoś domu. wzięJla się 
do pracy. 

Ale jakoś ki nie szł,o. 
NaDa:stowani przez zgniewant~ starusz1n. 

przechodnie umykali: jeden atoli by! ~
ważniejszym i zwrócil 

awanturniczej babie 
\ 

uwagę. 

- Dam ja ci babę. ty p.ołamańcu .teden, 
goto\vąsie! - i :skoczy ta z zaciśnietą pięś 
cia ku śmiałk,owi. 

Ten jednak nie bacząc na 
wściekłość żebraczki. 

u.iąl .łą sillną dlłonią i oddal w rece policji. 
Ż.ebraczkę pociąg1nięto dD odpDwiedzia~ 

110Ści sądowej. 

Zywa pothodnia. 
Dobra op6eka sąsiadki. 

Dnia 2-go s1ycznia r. b. Kazimiera 
Galach ordynarjuszka folwarku Gąsiory 
gminy Zel,goszcz odahodząc z domu na 
targ do Uni~owa powierzyła dozór na:1 
swą 

dwuletnią córką 

sąsiadce Zofji CieciurSlkiej. 
Cieci'urska 'ZCl'brawszy • wSlpomm·ianc, 

dziecko do sw'ego mieszka.nia pozostawi.ta 
go w niem i sa-ma wybiegła do sąsiedniego 
domu. 

Oddane pod opiekę dziecko 
zbliżyło się do pieca 

i po·częlo grzebać w pa:lącym się ogniu. 
Podczas tego zapaliło się 

ubranie , 
a gdy nades'z,ta Cie-ciurska dziecko byto 
w płomi,eniach. Ci,eciu'Tska ra:vUljąc d:zie
oko również po,parzy-ta się dO>t-k'liwie i sira 
cHa ohwillowo przytomność. Dzieoko z 
powodu si1lneg-o poparz,enia się w kHika go 
dzi1n zmarło, Cieciurska zaś leży obrowie 
chorą. 

Twarz Heleny pociemniała. Chciah, 
za wszelką cene uniknąć zbyt długiego 
przebywania Talbota w towarzystwie Ro
landa. Teraz już nie mogła temu zapobiec 
Było zap6źno. 

Dlaczego Holand nie chce tego zrt 
zumiec? Coprawda przeszłość nie da się 
zupełnie wymazać; były sprawy, które na· 
leżało uporządkować. :Mieszkali przecież w 
jego domu. Musieli się więc przedewszy 
stkiem stąd wyprowadzić. Niemożna te~ 
było ignorować doktora Zarońskiego, któ 
ry był opiekunem Talbota. Wobec powrotu 
do zdrowia 'raI bota, trzeba będzie zmienić 
warunki korzystania z majątku, to zaś nit" 
da się inaczej uskutecznić, jak tylko w dra· 
dze spotkania się z Rolandem i Zaroń· 
skim 

- Jak chcesz Czesławie, - odparb 
po dłuższym namyśle. 

- Czekam więc iutro o godzink 
trzeciej, - rzekł Roland. - Dobranoc He 
leno, dobranoc panie Talbot. Mogę ci 
chyba m6wić "ty", mimo. że jesteś zamę
żną kobietą. nieprawdaż? - dodał zwra. 
cając się żartobliwie do Heleny. 

Helena nie odpowiedziała, zaś Talboi 
wyszedł razem z I~olandem, odprowadza 
jąc go do bramy. 

I' ' •• n.) 

-



Btr. 6 •. tń.07TO'f' Ff"ffn WIF'CZORNE" - etnla 4: luf,ego 1926 roku 

W labiryn'cie życia łódzkiego. 
---x---

Na włos od ,. . 
Smler.CI. 

Oszczędność jest cnotą niewątpliwą, ale nie tam, gdzie wchodzi 
w grę życie ludzkie. . 

w y p a d e k i n ż y n i e r a Z a r e m by. 

Zaiste .:.- meprawdopOdobne jest, jak 
daleko sięga u nas chciwa. mekulturalna, 
godna dzikklI instynlctów ludzI pierwot
nych chęć ~ysku, nie Ucząca się zniczem. 
nie cofa..łąca się nawet wtedy. gdlr W grę 

wcbodlli bez.piec·zeń5'two życia blłŹd1dego. 
Wypadek, świadc'zą,cy właśnie o nie

pomiernej c:hciwo'śc[ takiej, powiązany z 
niebywatem wp.rost le'kceważe'nie:m wy
ma'gań porzą!dku i bez.pieczeństwa, wyda
nyt s,i.ę w ubiegłym tYlgodniu w domu 
Nr. 14 przy ,u1!i,cy 6-go Si,erpn1a. 

TRAGICZNA SYTUACJA. 

O godz. 7 przed wiec,zorem wszedł do 
położonej w końcu podwórka ubUcacii u
stępowei lokator tego domu P. inż. Zarem-' 
ba. Zalellwie postą:pit kilka kroków na
przód, gdy kaflowa posadzka ustępu za
trzeszc,1.-ala pod stOpami i mm p. Z. zdo
lał zorientować ' się w sytuacii - zarwa
ła się. W następnej ćwierci sekundy p. Z. 
znalazł się - w dole kloacznym, Wypeł
OIionym po brze~i kałem. Szczęściem, in
stynk t samozachowawczy nakazał mu 
uchwycić się odruchowo krawęd'zi wybi
tego w posadzce otworu i tak - zawie~ 
szony całym ciężarem ciał'a jedynie na rę 
kadI, jednocześnie pogrążooy po piersi w 
kale - ,malazł się p. Z. w tragicznej zaiste 
sytuacji. 

ŻycIe p. Z., zawisłego nad głęboką. bo 
5 metrów mierzącą, w dodatku: pełną za
wartości przepaścią, zależne było jedynie 
od soli jego mdleją~ych' już palców, usUu
jących wczepić się kurczowo w gładki ka 
mień 'posadzki.,. 

DZIELNY SĄSIAD. 
Straszliwe krzyki ofiary zaa'larmowa .. 

ty lokatorów. Ustęp był - warewsuro
wYlm nakazom poEcji - nieośwletlony, co 
ratunku, 'bynajmnaej, nie ulatwHo. Te'le
fonowano, naturalnie nat)'iohm'i,ast po strat 
ogniową, jednocześnie jednak trzeba byto 
ofia.rze sumiennego budownictwa i~ 
nieść poonoc, bo każda seJkLmda goro'z!ta 
lragi'czną i wstrętną zarazem śml'ercią. 

'Jeden z lokatorów domu, p. M. Aniolo
wicz. p.odsz'edł odważnie do zawiste,go p. 
Z. i chwyci! go za omdlate już ręce. Zda
walo się obe·cnym, że gro'za sytuacji za 
chwLlę zniknie, tymcz.asem - i pod p. A
niof.owiczem "soli'dna" posadika poczęta 
się kruszyć i załamywać, niczem 1'Odow3 
t.afla na jeziorze! Dzie'lny czlo'wi'elk nie 
cofnął się jednak przed o>bowiązki,em rato 
wania bliźniego. W :póf :Ieżąc - w;pół klę 

cząc, man'ewrował na lPęka'jącej ibewsta,n 
nie posadzce i przesuwa? się z miejsca na 
miejsce, nie wypuszczając led'nooze'śnie z 
dłoni swy,ch omdJ1ale'j dłoni pana Z. w1szą 
..::ego już tylko jedną ręką. 

DOj)iero przy ,pO'l11Ocy drabiny udaJo 
się p. Anj'olowiczo.wi znaleźć stalszy. 
pu.nkt oparcia I wyrwać n~e'P'rzyto.mnego 
D. Z. z objęć niedlytbnej śmier,ci. 

~soo ZŁOTYCH PLUS EWENTUALNA 
~! ADA SERCA ... 

Obecnie leczy się p. Z. ze skutków 
•• miłej" przy~ody, polegającej l1!ietvlko na 
dotkliwych obrażeniach cielesnych wsku~ 
tek potłuc,zen!ia się o kanty dziury w po
scadzce, ale tna fata1nym wPłY'W'ie psychi 
c;1;nym. któTY pozostawił trwalszy ślad 
w ogólnym stan:ie zd,ro,wia ł działalności 
serca. Nic d:z.iwnego, jeżeli 7JW3ży się, że 
P. Z. jest człowiekiem otyłym j w star
szym już wieku. 

Nadomiar - gamitur, cenne futro, port 
fel z gotówką oraz ważnemi dolmmenta· 
mi, wresroie złoty zegarelr, {który wpa(ł 
do kloaki} --.: wszystko co p. Z. m.iał przy 
sobie i na sobie - zniszczyło się fa.taJnie. 
Słusznie też podał p. Z. właścicielkę do
mu do sądu. Obliczając swe straty mater
jałioo na 3.500 złotych. 

MILA, ALE GŁUCHA I OSZCZĘDNA 
GOSPODYNI. 

A feraz jeszcze rzeoz naJlbardziej god
na uwalgi; 

}UJŻ przed dwoma laty w tym sa
mym ustępie za'padła sJę deslka drewnia
nej wów,czas j)odlOlgi ,pod pewnym szew
cem, który również wpadł i został -
przy mniej wprawdzie tragicz.nych oko
Hoz.ności'ach - wyratowany przez tego'ź 
.p. Aniołowicza. Wówczas wtaśdcielka 
domu, po długiem wykręcaniu sk i p1>d 
presją lokatorów, kazała nare~,zcie zro
bić "tanim kosztem" posadzkę. Świad
kowie twaerdzą, że 'Posadz:kę tę zbudowa
no wówczas na 2 zardzewiaty.ch szy,na,oh, 

że wcaJe ni,e użyto cemenfu IM... Alby ra
niej, alby oszczędniej ... 

Obecnie, na 2 dni przed tragqcznym 
wprost incydentem p. Zaremlby; t3lndetna 
posadz'ka załamała się w jednym kącie. 
Gdy lokatorzy zwr6cilli się do gosipodyni 
domu, alby zapob'i'egla zawczaslu mo.ui
wemu nieszczęś,ciu. oświadczyła; 

- Głupstwo... Taka fajna posadzka 
ma się zepsuć - to zupe'łme niemożLiwe .. . 
Przecież to jest pierwszOł'zędna robOta .. . 
Będę pieniąd.ze wydawała na głupstwa .. . 

Trzeba .ieszoze zaznaczyć, że w tym 
samym domu chwieje się ba~ko·n drew.nia
ny w o~icyni,e na I pięfrze i g-wzi ikatas,tro~ 

fą. a w!aśckielka domu rów.nież gluoha 
jest na 'uwagi lokatorów. 

Ta,k to dla lubego za{}szczędze'lliia gro
sz ... załatwiają w ł~odzi jednostki s.prawy 
wa~i doniosłej po fuszersku. byle jak. aby 
zbyć ... A że tam przy tej Okazji nieszczę:
ścia się dzieją i życie ludzkie nieraz na 
szw~flIk bywa narażone - mniejsza o to ... 

Grunt to: brać, a nie dawać ... 
(faun). 

Podarunek imieninowy. 

Żon~: - Mężusiu, dziś są twoJe imieniny i dlatego kupiłam ..• 
Mąż: (wzruqzony) - Najdroższa ... nie trzeba było... Takie czasy!: r: 
Źona: ... Kupiłam sobie ten nowy kapelusz, aby ci sprawić niespodziankę. 
i1*E et • H M2 &**"."'"1" 

O . ty, ziemio polska,· tak bogata, 
że wyżywić mogłabyś pór świata, 

CI dla swoich dzieci niemasz chleba! 
Sm1i!lne ży,cie wiódt Jan Soaman. Kie

dyś 'gdy fundamentem Łodzi trzęslty sef
ki mas1zyn fabrycWYlch Golan ~dQl1ny ro
hoitnik miał pracy po uszy. 

BZliś, gdy zamarło życie i ko;losy że
lazne stoją w bezruchu bohaterowi nasze
mu nędza za,jrzała w oczy. 

Był 'bezdomny. Spal gdzie s,ię da.fo. 
Jadł ostatnio wczora~ rano. Obfity za 

pewne SPożYł posiłek, skoro po dobie osu
nął się z nóg i runąił Il!ie.p.rzytomny, z wy
cieńczen~a i głodu. 

Płaszcz nie krył tachmano,wate.go sur
d'llta Go[ana. I łmszu:!a nie pl"~estani.aJa 

grZlbieiu. ho nędza'J'IZ wywył się ptasz' 
cza, roisz;czy! bieliznę, a nowe1 nie mÓ'gl 
sobie kupić. 

Za c~? Przecież ,na kawałek chleba mu 
braKowało! 

SrOlgi, mroźny wiclrerwciskał s.ię w 
dzimy podartej marynarki GOlIana i dDna
żał n.agie ciało., 'ziębią'c je :beZilitoś,nie i SIIl1a 
gając lodowat)'im ,pO'wi.ewem. 

NędZ3lt'Z dowiedział się o wYdawaniu , 
zasłłk6w pienięmych dla beuobotnych 
w urzęd'xie zapomOgowym. 

"RestZtJkami sU - chory, głodny, zz,i·ę.b

.uięty szed~ do u.rzędu tego, aż się dowlókł. 

.Kr. 28 

Jak można delikatnie 
zawiadomić żonę 

o gwałtownej śmierci lI\ęża? 

Pomeranz gra w ka:w.iaTni w bridge~a , 
dostaje kontrę i szlag go trafia. Przeraże 
ni, towarzysze gry postanawiaJą zawiado
mić delikatnie żonę o tra.gicz,nym wypadku 
ZostaJ.e wydelegowany w lym celu do
ŚWiadczony Zwetschkenmidel. Przychodzi 
do mieszkania wdowy. puka do drzwi. 0-
rw,iera mu z wdziękiem zamaszysta pa:ni 
Pomera·nz. 

- Przepraszam, czy 'tu mieszka wdo, 
wa Pomeranz? 

- Pan się pomyUf, tu nie mieszka wdo 
w.a Pomeranz, tylko Dani Pomemnz! 

-Ja pa'nią bardzo p.rzepraszam. ja się 
j,eszcz.e raz pytam, czy tu mi'eszka' wdowa 
Pomeranz? 

Oburzona gosp'Odvni zaprzecza ponow 
nie. na co sprytny a delikatnie wvwiązuj a 

'cv się z zadania przviaciel męża proponu
je: 

- No to załÓŻmy .sie. że tu miesz.ka 
wdowa Pomeranz! 

Bez wahania wdowa się zaklada o 100 
zt., poczem Zwetschenmidel o~viadcza: 

- Nu - to pani przegra la. bo przed 
kwadransem męża pani w kawiarni szlag 
trafi t. 

J wvs::rał zakład wywiązawszy się przy 
{,em delikatnie ze swego zadania. 

II< 

Inaczei wvwiaza't się w podobnym wy 
padku p. Eiertauer. 

Puka do drZwi i pyta się g-rzecznie ż( 

ny. czy P. Pomeranz jest w domu. Żona ~ 
żalem stwierdza. źe choe p.óźna pora. zno 
wu iak zwykle niema gO w domu. 

- Nu - mÓwi Eiertauer - a może on 
gra \v karty \.v ka wiarni? 

- Niech g-o szlag trafi! - wybucha pa 
ni Pomeranz. 

- Już sIę stator - odpowiada spokoj
nie pose,l smutnej wieści. 

* 
Znowu inacze.i wywiązuje sie z zada

nia 16dz.Jd andrulS. 
:Felek ma zawiadomić Antka. że j,ego 

ma tka nag-le umarla - ale musi to zrob i ć 
w sposób delikatny. aby Antek, który pr2 
tuJe przy budowie domu na czwartym pi ę 
trze z przerażenia nie spadł z rusztowan ia 

- Antek! 
- A co? 
- A masz tv matkę? 
-No pewnie, że mom! 

- A g-uzik mosz - bo przed chw.ilą 

kiwneta. 
I odchodzi spokojnie pogwizdu.ią·c mar 

sze Beethovena. 

§ _.' Q F lWiM COM." 

I uJJizat dziesią,~i', p'odOlbln:yoh sobie. 
Tłok w biu'rze orllz cie'Pto poczęły dzia 

łać. 
GOilan z łoskotem padł na posadzkę! 

omdlały. Z wycieńczenia i głodu. Tam, 
gd'zie świeci iskra nadziei. 

Była godzina 1O.3() przed ,pobudni'em. 
Zawezwano pogotowie ratunkowe 

Sfwierdzi10 ono u nędzarza wycieńczenie, 
spowodo'wa,ne głodem. Po[]ad~o a,nginę 

ws'kute,k przez,iębienia. 
Go'lanowi zastrzyknięto lkaiillłOlrę i gdl 

odzyska: .przytomność, · odwi'ez.iono go do 
SZlpj ta'la . 
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• . ." czor t·"" l 
J --erzy W S ·!etl kry yki . 

Doskonała walka Wendego z Klarowiczemll ••• Konieczność urządzania imprez bokserskich. 
Rozpoczynając charakterystykę niektó

rych bokserów biorących udział na wtor 
kowych zawodach bokserskich opiszemy 
ich według porządku programowego. 

W wadze papierowej popisywało się 

dwóch malców z Pabjanic, 
Rażniewski i Maciejewski, przyczem dali 
poznać po sobie, ~e praca instruktora ich 
nie pójdzie na marne. 

W wadze muszej Marczak jak i Pie 
iraszek (obaj z Pabj.) 

nie wykazali specjalnych zalet, 
walka ich powinna była zakończy' się 
na remis, jednak przyznano pierwsześstwo 
Marczakowi. Daleko zywiei wypadła wal· 
ka Plewińskiego (Pabi.) z Wagnerem (Unioh) 
w wadze koguciej. Wagner wykazujący 

więcej temperamentu 
zmusił Plewińsldego do zrezygn'Jwani? z 
walki spokojnej. 

Obydwaj koguciarze tak się 
zapalili do wa9ki, że sędzfia 
zmuszony był . czynić im czę
ato ostrzeżenia za 16czne fauBe. 

Waga piórkowa dała nam obraz walki 
nierównej i nie obliczonej na 3 rundy, na
miast obfitowała w 

momen~y dekawe, 
a nawet h).lmorystyczne. Matu sz~wski z 
Warty licząc na swój wzrost, balansuje 
zwinnie koło Raźniewskiego z Pabianic i 
zmusza go do akcji defenzywnej. W 3 ej 
rundzie szanse obydwóch zapaśników wy
równały się, gdyż Raźnie""v'sld zdobył sie 
na kilka poważnych ciosów. 

Nadzwyczajne w y c z e r Pl a n i e 
obu pięśdarzy nie pozwoliło 
żadnemu z nich zdobyć się na 
zadanie decydującego ciosu, 
tak że niejednokrotnie padali 
sobie w objęcia z omdlenia. 
Taktykę swoją obłiczali obydwaj nierówno . 
miernie do wytrzymałości, co było najpo· 
wa~niejszą ich wadą. 

Lewandowski z Pabjanic mistrz Wo
jew. Łódzk nie otrzymał 

godnego przeciwnika, ' 
gdyż wpakowany Leberman na miejsce nie
obecnego boksera z Warszawy okazał się 
zupełnie słabym. 

"ajcie3ławszą waUu~ zade
monstrowali w wadze p6łcięż
kiej Wende z Warszawy i Kla
rowicz z Katowic. 

Klasowicz wyższy wzrostem więcej 
ruchliwy, wykazał w atakowaniu przecciw· 
nika nieprzeciętną techniką. 

Wende - krępy i wytrzymały zosta
wił swe siły na 3-dą rundę. Silne jego 
uderzeni~ 

oszołomiły i osłabiły 
atakującego stale pl'zeciwnika., który był 
zmuszony ulec mu na punkty. 

Obydwaj zawodnicy dowiedli, iż ty 
tuły mistrzowskie jakiemi się dotychczas 
szczycą, słusznie im się należą. 

Powyższa walka należała do najwię
cej interesujących i emocjonujących, to też 
zapaśnicy zbierali rzęsiste oklaski 

O mistrzu \vv'ielkopolski, Ertmońskim 
trudno coś powiedzieć, gdyż nie miał on 

krótce odb~dą sią w Łodzi drugie, 
na wielką sl{alę zakr«;JJone zawody bokserskie. 
(C-S) Wobec niezwvkIef!o wprost Z111~, 

leresowania, jakiem >Cieszyly sie wtorko
we sp·o·tkania bokserskie \v sali Pllha'1'm o'iji 
stow. sP .. ,Union" nosi się z z.amiarem zor 
ganiwwania w kOlku b:eż. mi'es ią(:a i1a 
wielką skalę zakrojonych zawodów bok-

serski'ch z udziałem zag-ranicznei elity bok 
serskiei. Jak wiec w-idzimv st·ow. sp. "U
niem" w swym zamiarze propa.g-andy spD! 
tLI bokserskiego na terenie Łodz.i hoczy 
śmiaio do wytkniętego celu. za co należy 
mu się uZ'l1anie. 

W Jaki sposób Zamorra jest "amatorem"? 
Drogi popis zrtla~l.o~nHego bramkarza. 

Barcelona, 4. 2. (C-S). - Slvnny bram 
karz hiszpański Ricard.o Zamcr.ra nrag-nie 
za wszelką cenę zosta ć dożywotnim ama 
torem pil;karskim. Po '\\·ynag-rodz.cniu .:-:a 
amortyzacj ę sprzętu sporto\veg-o w sumie 

3GOO p·esetów miesięcZ'nie, wynalazł 0'11 n{, 
Wy sposób z.arobkowania. mianowicie z-a 
podpis pod reklamę g-um automobilowych 
Nacional Pirelli otrzymał on 6000 pe
&etó,,,,.,, czvl.j okoro 7 tys. złotych. 

Pierwszy §~:art HOliJbena w Ameryce. 
Zajął on lfi:1liedwie czwarte miejs~e. 

Boston, 4. 2. (C-S). - Niemiecki mi:strz rellem. łiouben mial bardw ztv sTarł i za 
w s'pri'l1ci e sta,r towal tutaj w bieg-u na 60 kończył bieg- jako czwarty. Zwycięs.cą zo 
yard6w. W przedbiegu osiąg-nąt 0'11 pierw sta,r Miller w tym :samym czasie. iaki osiąg
sze mieisce w czasie 4,8 sek. VV finale S,1)ot tląl łi·ouben w przedbiegu. Drugi dobieg! 
kat się liouben z Iiusay'em, Millerem i Mo do mety liouben. trz·eci MorelI. 

--:0:--

~. 
Gród nasz ma jeszc~e pieniądze! 

Kt o Z lod~dan bawG obecnie w Zakopanem? 
Arn.old hena - pensi. Tat.ry. 
Angerszte in Wilhelm - Cz. Dwór. 
Andrz·e.i-o wska Irena - Cieszynianka. 
Baliflska - Warta. 
BudYi1cr Maria - Morskie Oko. 
CZ'ekańska 'Sf.efan.ia - Cz. Krzyż. 
Elechmowicz Reg-ina - Morskie Oko,. 
Herman z rodziną - Cz. Dwór. 
Ho~szt(1jn Berta z synem - Złoto!-dów. 
Iw ili .] ; Teodor - M-odrzei-ów. 
Jasil, ,, :2. '1,.1 -.- \ \Toto dv.i6wka. 

Kohler Elfrvda - Cz. Ow6l. 
Lewand'Owski MiTO'I1 - Szat.as. 
Łukasiewicz.Mikoła.i z żona - Oaza. 
Manteufell Anna - Cz. Krzyż. 
Malinowski Stanisław - Bohda.nó\\'ka. 
Nemec Eugenja - Oaza. 
Neuman Kuno - Cz. Dwór. 
Rosset El[lza - Promienna. 
Rozenhlatówna Eugen.ia - Jurand. 
Trzc i ński Jan - Rado,wid. 
Zeeli gc r Al i 'd -- Dr. łiawranek. 

~--IO-

pola do popisu ze zbyt młodym przeciwni · 
kiem, tak że nawet będzie zmuszony był 

walkę tę przerwać. 
W tern samem położeniu znalazł się 

również mistrz Polski i Katowic, Denisch, 
któremu nie musiał długo przedstawić się 
Puls z Pabianic 

Dalekó ciekawiej wypadłoby 

spotkanie Ertańskiego z Da
nischem, 

co niewątpliwie pozwoliłoby ocenić walory 
tych świetnych bokserów. 

Oorzej spisał się .Rarociński 

mistrz Woj ew. Łódz. w wadze pół ciężkiej 
mając za przeciwnika mało rutynowanego 
jeszcze Czarneckiego z Unionu. Jarociński 
spokojny i pewny siebie, 

stary rułynista, 
stosuje wszelkie moźliwe uderzenia aby 
skończ.yć .szybko z przeciwnikiem, którY' 
broniąc tylko twarzy miał wykorzystać kil
ka momentów aby zdetonować mistrza. 
Gdyby Jarociński umieiętnie wykorzystał 
zgubne zasłony przeciwnika (tylko twarzy), 
mógłby osiągnąć 

szybkie zwycięstwo 
ciosy jego tylko w twarz i szczękę utrzy
mały Czarneckiego do ostatniej chwili. 

Mistrz w wadze ciężkiej 
KonarzevJski, nie może zna
leźć dla siebie przeciwnika. 
Adamski z ~}. K. S.-u okazał 
się zbył słabym, wobec atle
tycznego Konarzewskiego,któ-

Zycie ekonomiczne. - '"' 

ry w kilku gwałtownych ata
kadi zmusił szybl(o przeciwni
ka do kapitulacji. 

Bezwzględnie więcej emocji sprawiła 
rok temu walka 

Konarzewskiego z Ciierbichem, 
w której mistrz nasz nie czuł się tak pe 
wnie jak ostatnio. 

Na zakończenie należy podkreślić bar
dzo spreżyste i umieiętne prowadzenie za 
wodów ·przez p. por. Laskowskiego z War· 
szawy. 

Duże :Lainferesowanie się sportem bo· 
kserskim pobudzi zapewne organizatorów 

ostatniej imprezy 
do urządzenia jeszcze kilku takich zawo
dów, w których mogliby się popisać najlepsi 

nasi pięściarze. 
St wierdzic również nale~y, iż Łód:l 

nie posiada dostatecznej i10sci zwolenni
ków pięści. Daleko lepiej przedstawia się 
ten sport w Pabjanicach, gdzie 

głównym środowiskiem i opieL 
kunem ruchu boksers§(iego 
słała się fabryka Krusche i En
der. 

Może to pobudzi ł6dzkie 
~owarzystwa sportowe do in
tensywniejszej pracy nagj krze· 
wieniem tak męskHego sportu 
jakim jest boks. K. 

---(01---

Zagraniczny rynek pieni~żny i towarowy. 
Notowania złptego zagranicą: 

Za 100 :?Jłotydh: Londyrt 36.00, Zuryc.1-t 
72.50. Ber1in 57.01 - 57.58, wypiaty na 
Warszawę. Katowice i Poz.nań 70.94-
71.11. Gdańsk 70.99 - 71.16. telegraficzne 
na Warszawę 7D.91 - 71.09, Wiedeń 97.65 
- 98.15. Iba.n~noly 97.00 - 98.00. Praga 
472. 

Za.gralttkzny ryn.ek pieniężny ł towa,rowy. 
N. Jork 4.86 7/16 - 4.87 3/8. Holandja 

12.12 1/4. francja 129.50, Bellg-ja 1'06.95, 
Włochy 121.10. Niemcy 20,43, SzwajcaTja 
25.23 1/4, Danja 19.70, Szwecja 18.16 i .pór, 
Norwegja 23.90, Iie.lsingiors 193 l/S, Pra
g-a 164 3/16. Wi.edeń 34.52, Warslz:awa 
36.00. 

Pa,ryż. Londyn 129.65. N. Jork 26.61, 
Szwa.icarja 513. 

Gdallsk •. 100 z.totyoh 70.99 - 71.16. 
CIZ:ek na Londyn 25.195, tele·graficzna wy
pt.alta na Be,l'Ili.n 123.246 - 123.554, [lla War 
szawę 70.91 - 71.09. 

Zurycb. Paryż 19.50, Londyn 25.23.2. 

N. Jork 5.18.7, Berlin 1.23.5, Wiedeń 73.05, 
Warszawa 72.S{). Budapeszt 0.72.6, Buka· 
reszt 2.27 i pól. tendencja spokOjna. 

N. Jork. Londyn za 1 f. szf. 4.86 i pół, 
'tendencja mocna. Za 100 jed:nostek mo
netarnych: Paryż 3.76 1/4, Ber1i n 23.80. 

Amsterdam. Warszawa 0.33.75. 

BAWEe~A. 
N. Jork, 3 ł'lltego. Bawetna. Dowót 

do 'PorMw Atlantyku i Golf:u 22.000. do An 
.gl-ji 23.000, na kontynent 20.000, loco 20.70, 
marzec 20.16 18. kWl'ecień 19.87, ma1 19.57 
- 59, li,piec 18.89 - 90, sierpień 18.49, 
wrzesień 18.34, paździennJk 18.19, gru· 
dzi eń 17.86. 

N. Orlean, 3 :lruifego. Bawełna. Loco 
20.05. marzec 19.53, maj 18.97, lipiec 18.39, 
paź.drz i e r.nilk 17.55. grudzień 17.55. 

Brema, 3 Iute~o. Baweltna. 22.1.3. 
LiverpOOl, 3 lutego. Bawełna. Marzec 

10.22. maj 10.15, liop}ec 9.99, październik 
9.64. 

Bank Polski CI weksle sowieckie. 
Dowiadujemy :się ze sfer miarodajnych 

że dyskontowanie IDrzez Bank Polski wek 
s'li sowieckich z terminem 9-io miesięczno 

iest niemożliwe_ 
gdyż sp.rzeciwialoby się statutowi banku. 
Bank Polski dvskontu}e Tylko weks'le nie 
tylko z tramakc.ii z Sowietami ale i wszel 
kie inne -
z termi.nem nie dłuższym iak 6-io mies. 

Zazna·czyc na,!eży, ż'e organizacie sowiec 
kie wykupu.ją dotychczas swoje weksle 
su.miennie i 

we właściwych terminach. 
D!ate.!w też Bank Po-l'ski nie robi żad~ 

nych trudności przy dyskoncie teg-o ro
dzaju weksli, 'O ile tylko odDowiadają one 
warunkom. przepisanym statJUtem. 

Na giełdzie zbożowej duże zaofiarowanie. 
Wa~.zawa. 4. 2. - W dzisiejszych, 

do ść licznych. tranzak,c.iach zbożowych 
na'~i:rój stilbszy. Ceny l{sztaltowatv s i ę 
zniżkowo PHY duże m zaofi aro\,,-'aniu. Wy 
j ą·t ek stanowit o\vies. który utrzymywał 
sic \V ccn ie wskutck ską,pej p·odażv. Daje 
sie p·oważnie \.ve znaki brak gotówki, co 
wp ~v \\' a na dalszy spadek cen. Notowano 
za 100 k,g-. fr. st. zatad. w nawiasach fran 

co sf. Warszawa w ład'U1nka.ch wag-0110~ 
wych: żyto 20 (21) zł., 'Psz;en.ica petnej wa 
gi 34 zt .. owies 22 zł.. jęczmień p,rZlemialo 
wy - kas zany 19 (2()) zł., jeocmnień bro
warowy w lwiorze z bialemj, Końcami 22 
zI.. peluszka 21 zł., łubin niebieSiki 13 - 14 
zł., g-roch polny 22 zł. <chciano płacić bez 
tranzakcJ 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa Park im. 

malarstwa Sienkie-

rzeźby wicza.) 

i grafiki. Otwarta 

Czytelnia od god,.. 

i audycje 10 rano 

radofoniczne do 23 w. 

MllZEUM MIEJSKIE <PIotrkowska !m. DzIały: 
etnograflczno-blstoryc7'-'Y I \>rzyrndr' ~zy. 
0twarłe ':vdzlennle od 10 do 14 l Hi tło 19. 

POL ST(i\ Y. M. C. A. (Pbt ':'~··~ 1{;' ~() ) C7.y tel;ll:.. 
l>fsm I biblloteka otwarTa eoazlennle o(J:t _'; - f 

w!e.:z61'_ 

TOW .\RlVS rwo K wreDZA". uf. PIotrkowska 
Nr. 103. Ct:yrelnJa pism dostępna clla wSZyst
kich od godz.. 5 do 8 codzłennle. 

~lVTELNJ' TOW. PRZV.JACIOt rRANC.n (Pio tr 
kowska 103) otwarła co(JzJennle od godz. ~ 
(Jo 8 wlecz. z wyjątkIem świat I plątk6w. 

MIEJSKA OAlERJA SZTUKI. Park im Slenkle· 
wlcza. Wystawa malarstwa. rzetby I grafiki. 
Czytelnia I audycje radjofonlczne. Otwarta cd 
godz. 10 rano do 23 wlecz. 

BffiLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pe
dagogiczna/ ul. A n d r z ej a nr. 7 (front, 
l-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz., w niedzielę od 9 rano do 
1 po południu. 

--:-:--

.. 'Apollo" _ - "Cyrk Charleyan. 
Pocz. przedsławleó o godz. 5, 7 i 9 wlecz. 

"Casino· - ffHrabia Monte Christo". 
Pocz. przedstawleÓ o godz. 5. 7.30 l 10 wiecz. 

"Czary" - "Sieroca dola". 
Pocz. przedstawfeti o g. 5.30, 7.30 l 9 .. 30 wlec-7.. 

Dom Ludowy - "Scharmouche" 
Pocz. przedstawleÓ o godz. 7 I 9 wleCz. 

Grand-Kino, - "Tragedja Rosji" 

"Luna" - Cud wilków 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, i.30 I 9.30 wlec7 

M iel~'k ; " : ;·' ~r'· '1 t(}l!raf Oświ<ltowy -
"Brzdąc", . . 

Pocz. przedstn wieli O godz. 5. 7. Q wlecz. 

"Nowości" "Tragedja Rosji". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, i i 9.15. 

"Odeon'" - "Pat i Patachon". 
Pocz. przedsta wi c ń o godz. 4, 6, 8 i JO wlec!. 

"Corso" - "Nobody", 

.. Reduta" - "Dusze w płomieniach". 
Pocz. przeds t a wień o godz. 5, 7.30 i 10 wiecz. 

Resursa - "Za jedną nocno 
Pocz. przed , ta \, ' i e ń o godz. 7 l 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Dzwonnik z N otre Dame". 

Pocz. przedsławleti o godz. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr MieJski - "Ładna historja". 
Początek o godz. 8.15, 

Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Jarmark małżeński" 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, czwartek, raz jeszcze potę~ny dramat 

BermlTda Shaw "Święta Joanna" z Marją Malicką 
w roli tytulowej. . 

Jutro, piątek oraz w sobotę l niedzielę wieczo
rem w dalszym ciągu czarująca. przernita komedja 
de flers'a i CaiHavet'a "Ładna historja" z Zofią 
Czaplińską i Marią Malid-:ą. Występy tych dwóch 
świetnych artystek. cieszące się nad zwyczajną 

wprost frekwencją. majn, się już ku końcowI. "La
dna historja" w tej atrakcyj . "j obsadz·ie gra.na 'bę
dzie już tylko parę razy. 

W sobotę o godz. 3m. 30 oraz w niedzJelę po 
południu rekordowy "Swit, dzień i noc". Ze 
względu na POl!'ę popołudniową przeds ta wień -
ceny mimo wys'Łępu artystów Teatru Polskiego 
Marji Malickiej i Aleksandra Węgi erko - z,n.iioltle. 
(od 50 groszy). Prześliczna komedja Nticcodemie
go, jako utwór pog.ouny. sloneczny i poetycki na
da-ie się naJzupelniej dla dorasŁającej m!oozieży. 

W próbaeh pod kierun~iem reżysera Jana Ko
chanO'Wlk.za, kom edja krot ochwila św ietnego pisa 
na niemieckiego Hermal!1a Bahr'a .. Kon.<:ert", w 
I<tórym rozpoczinie na naszej scenie występy zna

' omi·ty artysta Teatru P olskieg.o w W arszawie. 
b. dyrektor Tea-Łru Miejskiego w Ło d zi . Stanisław 

Stanisławski. W głównych rola·ch kobi-ecy ch: Iza 
Kozlowska, Jadwiga GzyIe-wska . Drugą role; mę
ską .odtworzy Alfred Szymański. Premjera w })O

l·owie przys.z!eg.o tygodnia. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś. w czwartek, o godzinie 4 po poludniu . 
dla mlod:deży szkolnej po cenach najn,iższych 

,.Krzyżacy". Dochód z tego przedstawienia prze
maczon.o na rzecz I-ej ochronki na Batutach. Bi
lety w kasłe Tea,tru od godz. 12-ej w poludnie do 
rozpoczęcia widowiska bez przerwy. Następne 
przedstawienia "Krzyżaków" dla mlodzieży od
będą się w sobo,tę. dnia 6 b. m. I środę 10 b. m. 
o godz. 4 po polu. Bilety l1a te przedstawiemia 
(zbiorowo i pojedyńezo) nabywać można w kas ie 
Teatru codziennie. 

Dziś, o godz. 8.15 wieczorem "Jarmark matżeń 
ski". Ceny najnii sze . 

W piątek .• Jarmark mał:ień~ki". Dla publiczno 
ści zamiejsco'WeJ w nadchodzącą niedzielę, o godz. 
4 po południu po cem·ch zniż,omych powtórzony 
bf}dzie historyczny tlramat w 8 obrazach "Krzyża
Cy" z po'Wieści H. S ienkiewicza. Pozatem w przy 
szlym tygooniu odbęda się dwa osta tnie w sezo
nie przeds tawienia w ieczorowe "Krzyżaków", a 
mianowicie: w ponjedz·ialek i śro·d ę . Bilety naby
wać motna wcześniej codziennie w kasie Tea·tru 
od 12 do 3 i od 5 do lO wie czorem. 

Dr. med. 
'.l asz yny do szy
a" cia zwyczajne. 
specjalne. dzieżgar
ki. mereżkowe,dziur 
karki. okrętkowe i 
trykotarskie Perła. 
Pomorski. Piołrkow 
ska 69. 

. Dr. med. O~ . rne~. . R Ó ~ a ne p 
.~ HY ~ U l~ K ł H. I, u b ł (Z ~:~r:!:e~~::: 
choroby s~ór
ne wlocóUf we· 
neryclEne i mo
czopłciowe 

Leczenie światłem 
{Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro· 
el1~gena od 9-2 
4-8, o p4-5 dla palt 
Oddz. poczekalnia 
..eawadzk l'. J'<!l 1 

lei. 25-38. 

• iS _ł4.t 

Ce.~ i0h"l~ana 43 
tel. 41-32. 

ne i mOClEO
płcio::!fO l.ecze
nie slr:tucznem 
słońcem góra-

kiem. 
DZIELNA '-l!! (l 

Specjalista cho
r6b sk6rnycb, we
nerycznych i mo 

cllo nłciowych. telef. 28·93. 
Leczenie azm. PrzyJmuje od 8-11 
s'ollcem wyży_ · do 4·-~. 

nowoIn. w Lecznicy, Zgier-
Przyjmuje od 9-11 ska 17 przyjmuje: 

i od 5-S 10.30-11.30 i 1-2. 

&WkM ''W ą • 
• 

Dr. med. 

,. BRAUn 
Południowa 23. 

Specjalista 
Chorób s k ó r
n :11 c h, v/enc 
rycznych ,ma· 
czopłcio1!!fJcll. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowal 
Przyjmuje 8 do 12 
r i od 5-8 wiec'!: . 

Tel 40-26. 

now;:.żne przedsię
iP biorstwo widowi
skowe p o s z u ku j e 
na wyjazd kasjera 
i admmistratora z 
bu ~,'ą od 2000 do 
300'~' .dotych zglo
sze ,,/a Hotel Po
lonja pokój 225. go
dziny 11- 1 w po
południe. 495 

• 

Dziś premjera! 

US 

!W!1&a'»Si1 ,< 
.....,.....~. 

.",."łi5MłP ~.AW&Nn-~ 
et Ii&LC!ial~, 
Wihił!''iJiII!P1btiIi~ 
AWiiiJZ&a&IlłIJłIaiQ"'~. 
M •• ME 5!B'ii1!f!Wif4"iAł1!!\:T 

i!iiEtif'łUtbfWW·ł.....aL~· 

Mf.ili ... ~~::ua:~~. 
M!i.I1Itlf9:i!Zif. Et!!&J8iic .\ 
NWI"WWWWSIi 

·w """"_GUZ!m-=a:u 
M6 

""" 

e 

wszystkie miejsca na wszystkie seanse 
po 1 i 2 zł. 

(Loże 1 m. Zł. 2, - j II, III m. i balkon po Zł. 1) . , i Mi~ołal Ja[~no l 
z nowym repert. 

Pr~yjmuje się zamówienia na specjalne przedstawienia dla szkół i. t. P. 
po cenach. 

~lnf :;;ii~[·<ł·I~I.,.l~I:~~;łO ;d"O-["IO ni.j;l~~C~~!iS~;:J~~.~~:~ty 
U~ UIIU i~ r; ~ ~ U tlUUJ ~! Aleksandrowska 1 (róg ZglmKlel . . I Tel. 129. Czynna od 8 r. do 8 w. 
1 wygrasz :tł, 400.0aO, zakupUjąc los Wszelkie zabiegi lekarskie i dentystyczne 

do V-ej klasy Wizyty na mieście. Przyjmują następujący 

12-ej Pol. Państwowej Loterji ,,~:~:r:e: Dń~. sH~~;~~~pa?:ńst~ .~~hteA: 
W KantGzre l.oteryjnym Landau. Dr. A. Fokszański. Dr. E. Mar-

IO .. goński. Dr. H. Hammer , Dr. M, Lichten-
D ~iU~I~h~rg Ład'; s::tajnowa. Dr. F.Rosałowski. Dr.J. Hersz-
D. ~'~l!IfIlYflIlQ;, &J linkeL Dr. S. Krzyńska. Dr. L. Lewko-

I n· t kk'" 42 T I 7 87 wicz. Dr. J. Liberski. Dr. S. WięckowsKi 
U • r ~o r ows a nr. ,e. • . Dr. H. Garewicz. Lek.-dentysta I. Chones 
CiągnienHe od 4 Buten€) do 9 marca. H., Jankow<k.'. R. Pilec~a. E. ]I1?rgen-_

____ r!III!I _____ IIIIlI __ iII:::l' ___________ ail szlern-~~nalc1er. Pogotowle Poło~nlcze w 
M dzień i w nocy, 

Porada 3 ziole. 
"",rp! MA • .;_1 Pogotowie pOłoźnlcze. . T el. 129 
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WinA OWOCOWE 

Kujawskiej Wytwórni Win 
Centrala VI Kruszwicy 

Od dzia!y spzedaiy~ 
Warszawa, ul Ks. Skorupki 7. 
Poznań, Alera Marcinkowskiego 24. 
Bydgoszcz, ul. Farna 1. 
Toruń, ul. Jęczmienna 17. 
Gniezno, u!' Chrobrego 1. 
Piotrków Trybunalsk i, Aleja 3-go Maja 1. 

Wina nasze zostały oaznaczone w roku bieżącym 
w Warszawie. na Ws?:ccbpolskiejej Wystawie pier
wszą nagrodą. Medalem Złotym M. R. iD. P. i na 
Międzynarodowej Wystawie Handlowej w Paryżu 

Medalem Złotym. 
CENNIKI WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE 

H. M AKOWSKI 
Kujawska. Wytwórnia Win w Krnszwicy. 
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Romans miłości i śmierci w 9 aktach. 

A może Pani coś potrzebuje 
z manufaktury? 

Na wypłatę! Najwygodnieja 
sze warunkI! Najtańsze ceny! 
Crep-de-chine we wszystkich ko
lorach. tafta. mesalina. aksamit, jed
wab na płaszcze. Najlepsze wełnia-
ne towary: na damskie płaszcze, 
kostjumy, i suknie. jak również na l" 
męskie garnitury. palta i spodnie. 
Biały towar. purpur. prześcieradta. 
ręczniki. obrusy. Kołdry watowe i ' 
:: pluszowe. chustki. sweatry. :: 

Wielki wybór firanek. 
Gotowa damska i męska bielizna. 
Pończochy. skarpetki i dużo innych 

towarów. Poleca: 

LEOH RUBASZKI" 
Kłlińskiego nr. 44. Tel: 36-48. 

a zła 
Nauczam gruntownie kro ju i szy· 
cia, także nauczam bieliźniarstwa. 

Karola 8, m. 15. 

Dziś premj eral 

c 
Wysłepy artJstynoe: Loda Kogińska (śpiew), Anna Iabojkina (tanie[), Diuka Wilińska, Antoni Katlorowski. 
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Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: 

w ludzi UlleSlęczni. do 2.70 ~j Przed tekstem ł w tek~cle 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 
Dla robolników • - - • 2.20 Za tekstem 25 lO ••• • 4 • 
N
Z

8 pro.wincii • - - • 4
6
.00 Nekrologi 25 • •• • • • 4 • 

agramcą • .. .00 

"tódzl E[hO Wie[L II ł .,Rurier Łódzki" łąunle zł. 6.90 I ~::;::!~:;' : : ~ : :: : : : t: · 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne tO Itr.. poszukiwanie pracy S gr. za wyraz - najmnłejsze ogłoszenie 50 groszy • 

.. --~~--,------------~--------------------------------------------------~.------------------------.~----~--~~~._-~~~----------------------_.-----Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow Drukarsko-Wydawniczego .. Kurier Łódzki" Za redakcję wydawnictwo odpowiada: 
.Wyd. Jan Stypułkowski. ul Zawadzka Nr. 1. Władysław Ulatowsld. 


